Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


No 119. 


Dziś 1O stron. 


Sobota, dn. 30 kwietnia 1932 r. 


Dziennik: łódzki 


SĄ Rok Il. _ 


Redakoj 


ocna: ul, Cegielniana X 1 
ktor przyjmuje od godz, 5—7 wiecz. 


|| Sena 


15 gr. 


Reklamacji 


Administracja; w. Piotekowaka 86, tl. 101-46, 


e przyjmuje się tamże, 


SOME W SZANGHAJU. 


Trybuna japońska wysadzona w powietrze. -- Ciężki stan ran- 
nych b. ministra wojny i wodzów japońskich w Szanghaju. -- 
Wyrok partji „Niezawisłości Korei*. -- W przededniu nowych 
komplikacji i krwawych walk.-Zamach inspirowany przez Sowiety? 


LONDYN 29.4. Sytuacja w Szan- 
għaju uległa dziś silnemu zaostrzeniu 
wskutek rzneenia przez jakiegoś ko- 
reaficzyka bomby w parka Hong-Kew 
w czasie japońskiej parady wojskowej. 

Bombę rzucono w miejscu, w któ- 
rem stała generalicja japońska, przyj- 
mująca defiladę, 
stawicieli władz japońskich. 

Poseł japoński w Charbinie Szige- 
mitsn został bardzo ciężko zraniony i 
stan jego budzi poważne obawy. 

Generałowie Szirakawa i Uyeda 
ulegli również ciężkiemu poranienia. 

"Także konsul generalny Japonji 
w Szanghaju t szereg innych oficjal- 
nych przedstawicieli odniosło rany. 

Wskutek zamachu obawiają się w 
Szanghaju bardzo ostrych wystąpień 
Japoni. 

SZANGHAJ 29. 4. W uzupełnie- 
niu wiadomości o zamachu bombowym 
w Szanghaju donoszą, że wśród ran- 
nych znajduje się również admirał 
Nomura. 

Wojska japońskie otoczyły natych- 
miast kordonem park Hong-Kew ido- 
konały. rewizji wśród publiczności. 

Po pewnym czasie aresztowano 0- 
sobnika, podejrzanego o dokonanie za- 
machu, oraz 7-miu Chińczyków. 


LONDYN 29. 4. Stan niektórych 
ofiar jest bardzo ciężki, zwłaszcza po- 
sła Szigemitsu,. który ma jedną nogę 
zupełnie strzaskaną i gen. Szirakawa 
który jest bardzo poważnie ranny w 
głowę. Pozatem gen. Uyeda ranny jest 
w nogę, a admirał Nómura lekko ran- 
ny w głowę. (PAT) 


PARYŻ, 29. 4. (PAT) Według 
ostatnich informacyj zaaresztowany w 
Szanghaju sprawca dzisiejszego zama- 
chn bombowego Ing-Tsueng-Ku_ jest 
członkiem partji „Niezawisłości Korei“. 

Przy  aresztowanym znaleziono 
drugą bombę, której jednakże nie zdą- 
żył jeszcze rzucić, będąc zmuszonym 
ratować się ucieczką. 

Na terenie koncesji: francuskiej a- 
resztowano drugiego koreańczyka, po- 
dejrzanego o współudział w zamachu. 
Właściwym inicjatorem zamachu, któ- 
rego władze policyjne skrupulatnie 
poszukują, jest członek tymczasowego 
rządu koreańskiego — Liyupei, za- 
mieszkały w koncesji tranenskiej. 

Wśród ciężko rannych znajduje 


w otoczeniu przed- | 


| 


się również prezes związku rezyden- | 


tów japońskich w Szanghajn Kawa- 
bata oraz sekretarz tego związku. 

PARYŻ, 29. 4. (PAT) W pa 
skich sferach politycznych przedmio- 
tem ożywionych rozmów jest dzisiej. 
szy zamach, dokonany w Szanghaju, 
którego ofiarą padło kilku przedstawi- 
cieli wyższych władz japońskich. 

Szczególne wrażenie sprawiła wia- | 
domość, że główny negocjator rozej- 
mu ze strony Japonji Sgemitsu 
jest ciężko ranny. Już sam ten fakt 
może wpłynąć na zerwanie rokowań. 

Jak wiadomo  genewski - delegat 
Jabonji zatelegrafował wczoraj wie- 
czorem do Tokjo treść rezolucji, przy- 
chylnej dla żądanych przez Japonję 
poprawek w warunkach rozejmu. Re- 
zolucja ta nie jest więc nie pomyślna 
dla Japonji. Zamach w Szanghajn 
może jednak skomplikować kwestję 
rozejmu oraz postawić Ligę Narodów 
wobec nowych trudności. 


Tutejszy ambasador Japonji ogra- 


niezył się do ofiejalnego oświadczenia, | 


że zamach Szanghaju nie powinien 
wpłynąć na zerwanie rokowań rozej- 
mowych, jednak dla wszystkich jest 
jasne, że sytuacja może ulec poważnej 
zmianie. 


LONDYN, 29. 4. (PAT) Zamach 
bombowy w  Szangheja wywołał w 
Londynie wielkie wrażenie. W kołach 
politycznych wskazują na fakt, że za- 
machowcy czekali z rzucaniem bomby 
do chwili, w: której pod Koniec defila- 
dy obey dyplomaci i zagraniczni at- 
tache wojskowi opuścili trybuny i po- 
zostali na nich tylko sami dygnitarze 
japońscy. Dowodzi to, zdaniem kół po- 
litycznych Londynu, że zamach był 
celową akcją polityczną, przygotowa: 
ną wyłącznie przeciwko Japonji z 
uniknięciem konfliktu z innemi mocar- 
stwami. W Londynie obawiają się, że 
nadzieje na rozejm obecnie są roz- 


chwiane, i że Szanghaj będzie tere- 
nem nowych komplikacji. 

LONDYN, 28, 4. Wiadomość 0 
zamachu na generalicję w Szanghaju 
wywołała w Tokjo niesłychane wzbu- 
rzenie. W mieście odbywają się mani- 
festacje. Społeczeństwo oskarża 0 Za- 
mach rząd sowiecki. Z obawy przed 
ekscesami, gmach ambasady sowieckiej 
w Tokjo obstawiono kordonami policji. 
Wrażenie było tem silniejsze, że w 
dniu dzisiejszym cała Japonja święto- 
wała urodziny cesarza. 

Ciężko ranny gen. Szirokowa peł- 
nil w swoim czasie obowiązki mini- 
stra wojny. 

Druga ofiara zamachu, gen. Uye- 
da, jest oficerem bojowym, podczas 
wojny rosyjsko - japońskiej odznaczył 
się na froncie jako dowódca pułku. 

Adm. Nomura, również oficer bo- 
jowy, brał udział w słynnem zwycię- 
stwie nad flotą rosyjską pod Onszimo. 


Mac Donald nie daje za wygrane! 


Po rozbiciu konferencji genewskiej. 


Komunikat delegacji brytyjskiej. — 


Tardieu pracuje, jak zwykle. — 


Staly przedstawiciel Rzeszy w Radzie Ligi —Kto reprezentuje Amerykę, 


GENEWA, 29 kwietnia. (PAT.) — 
Delegacja brytyjska ogłosiła komunikat 
następującej treści: 

„Dziś po południu w Bessingeś, sie- 
dzibie genewskiej Stimsona, miała miej- 
sce pod przewodnictwem Mac Donalda 
rozmowa pomiędzy głównymi przeby- 
wającymi w Genewie delegatami rządów 
amerykańskiego, brytyjskiego, francu- 
skiego i włoskiego. Uznano za pilne 
wznowienie rozmów już  nawiązanych 
pomiędzy szefami delegacyj, rozmów, 
które rozwijały się pomyślnie, lecz któ- 
re musiały być przerwane ze względu 
na niemożliwość powrotu do Genewy, 
w tym tygodniu premjera Tardieu. Po- 
stanowiono wznowienie tych rozmów 
15 dni. Scisła data wyznaczona zosta” 
nie w ciągu 48 godzin.” 

Powyższy komunikat, który jest 
pierwszym o odbytych rozmowach wy- 
wołał tu żywe zainteresowanie. Podkre- 
Ślić należy, że inicjatywa tego zebrania 
wyszła od Mac Donalda, który też 
prosił poszczególnych delegatów, pode 
czas gdy Stimson ograniczył się do w 
życzenia swego pałacu. 


GENEWA, 29 kwietnia. (PAT.). — 
Kanclerz Bruening wyjechał dziś do 
Berlina. 

PARYŻ, 29 kwietnia. (PAT.). — W 
stanie zdrowia Tardieu zmian niema. 
Naogół stan jest zadowalający. 


w ju dzisiejszego popołudnia 
Tardieu pracował jak zwykle, 


BERLIN 29, 4. (PAT)— Wedlug do- 
niesień prasy niemieckiej konferencja 
przedstawicieli pięciu mocarstw, która 
s powodu choroby Tardieu nie /doszł 
do skutku, zbierze sią w końcu raj 
r 

Rząd franeuski wyraził już podobno 
zgodę na ten termin. W Czasie nieobe- 
cności sekretarza stanu Stimsona, A- 
merykę reprezentować będzie delegat 
Gibson. 


BERLIN 29. 4. PERSANA 
Allgemeine Zeitung” dowiaduje Się, że 
w czasie pobytu kanclerza Brueninga 
w Genewie omawiany był m. in. pro- 
jekt stałej obsady stanowiska przed- 
stawiciela Rzeszy w Radzie Ligi. 


M. in. rozważana była kandydatura 
byłego ministra spraw zagranicznych 
Curtiusa, Wobec braku poparcia od tej 
kandydatury odstąpiono. Wymieniany 
był również ambasador niemiecki w 
Madrycie hr. Welezek. 

Przedstawicielem Niemiec na sesji 
majowej ma być sekretarz stanu von 
Buehlow 


Dypl. nauczyciel 


STENOGRAFJI 


udziela pojedyńczo lekcyj stenografji 

polskiej w tempie przyspieszonem wą. 

uproszczonego systemu prof. Korbla. 

iadomość, ul. Nowo-Zarzewska Nr. 46, 
m. 
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Dziś i codziennie 


Dawid Golder 


wę. powieści Ireny Niemirowskii 
w gl. roli genialny HARRY BAI 


„DZIENNIK ŁODZKI* 30.IV.82 


Nr. 119 


Echa tragedji w teatrzyku „Ananas“. 


Sylwetka osk. Drożyńskiego 
w zeznaniach świadków. 


Wyrok spodziewany dziś wieczorem. 


Dzisiejszy trzeci zkolei dzień pro- 
cesu Drożyńskiego, rozpoczął się przy 
mniej przepełoionej sali rozpraw. Pro- 
cas rozpoczęto o godz. 10 m. 10, 


0 Drożyńskim, 


ko pierwszy świadek wchodzi na 
» P. Zawadzki, tancerz z Cafe Adria 
Maon za zadanie wyjaśnić okolicznoś- 
ol nieprzyjemne dla Drożyńskiego, w 
Jakich widziano go w nocy na ul. Mar- 
szałkowskiej w towarzystwie kobiet 
podejrzanej kondaity. 

— Cay Drożyński bił się, albo kłó- 
oil z kobietami na ulicy. 

— Nie zauważyłem. 

Następny świadek por. Dębicki, z 

iaporów, zna oskarżonego Drożyńskie- 
go jeszcze od 1915 r. Razem z nim. 
Jako młody chłopiec był w bursie uoz- 
niowskiej. Później apotykał się z nim 
w 1920 roku i 1922, gdy obaj kończyli 
prywatne studja. 

—Obrona—Czy dawał pan polece- 
nie Drożyńskiemu, na skutek czego 0- 
trzymał posadę w Instytucie Gazo- 
wym? 

— Tak, ja mu dałem list poleca- 
lacy. ; 

— Co pan może powiedzieć o jego 
usposobieniu, czy był spokojny, rów- 
ny 

— Nie, raczej był popędliwy. 

— A czy zauważył pan u niego 
zdrożne skłonności, coś niehonorowe- 
go? 


— Tego nigdy nie zauważyłem, gdy- 
by tak było, zerwałbym z nim stosunki 


Stosunek do Korczyńskiej, 


— Czy znał pan Korczyńską? 

— Poznałem ją za pośrednictwem 
Drożyńskiego. Wiem, że on kochał się 
w nie), kilkakrotnie bywaliśmy razem 
w lokalach, nawet na kolacji, Płacił 
wówczas Drożyński albo ja. Z Drożyń- 
skim często rozmawiałem o Korczyń- 
skiej. Nie zwierzał się on jednak do 
mnie nie miał skłonności takich. Jed- 
nak przy bliższym stykaniu się z nim 
zdawałem sobie sprawę z uczuć, jakie 
Drożyński żywi do Korczyński 

— Cay miał jakied zamiary? 

— Owszem, ponieważ byłem prze- 
ciwnego zdania, więc nie poruszaliśmy 
tych rzeczy. 

—Więc pan odradzał Drożyńskiemu 
znajomość z Korczyńską? 

— To trudno nazwać „odradzaniem“ 
Drożyński był tak silnym indywidua- 
listą, że rad nie przyjmował. Wiem, że 
poważnie o niej myślał. 


Prokurator:—Jak Drożyński przed- 
atawiał Korczyńską, kto to była, na- 
rzeczona, kochanka, ozy nie dawal ty- 
tulu! 

— Nie dawał żadnego tytułu. 

— Ale byta rozmowa na temat prze- 
dłużającej się znajomości Drożyńskie- 
go z Korczyńską? 

— 1928 roku Drożyński oświadczył 
że zamierza się żenić. 


Dziś i codziennie. 


Przeszłość, 
— Czy wie pan, w jaki sposób In- 


stytut Gazowy rozstał się z Drożyń- 
skim i czy nie miał pan niep rzyjemno- 
ści z tytułu rekomendowania jego? 

— Nie. Wiem tylko, że była niepo- 
chlebna opinja. Znam jej treść w przy- 
bliżeniu. Rozmawiałem o tem z inżynie- 
rem Szymańskim | on mi zakomuniko- 
wał. 

— Czy Drożyński 
jako student? 

— Do roku 1928 chodził w czapcę 
studenckiej, wiem, że wtedy skł 
gzamin. Później nie występowi 


figurował zawsze 


jako 
student, wiem nawet, że postarał się o 


paszport, w którym nie było wyszcze- 
£ólnione, że jest studentem. 

Prokurator: — Czy pan wie, że Dro- 
żyński oddawał się grze w karty? 

— Wiem, że grywał. 

— A czy wie pan, że grywał w ru- 
letę i bywał w Sopotach? 


— Wiem. 
Obrońca: — Co zarzucał Drożyń- 
skiemu oddział II w związku z jego pra- 
cą w Instytucie Gazowym? 

— Mówiono o jakichś nadużyciach 
w magistracie nie stołecznym, ale w o- 
kolicach Warszawy. Odnosiło się to do 


okresu, w którym „bardzo często spoty- | 


kaliśmy się. Wiem, że wtedy nie mógl 
tam pracować. Robiony był wywiad po 
raz drugi, ale. nie obalił pierwotnych 
informacyj. 

— Czy w informacjach oddziału II 
nie mówiono, ‚że jest poglądów komu- 
nizujących? 

— Dowiedziałem się o tem dopiero 
wczoraj z gazet. 

Następne pytania dotyczą braci Dro- 
żyńskiego. Okazuje się, że jeden z nich 
był umysłowo chory, a drugi popełnił 
samobójstwo. Ten drugi służył w szwo- 
leżerach. Dalej dowiadujemy się od 
świadka, że Drożyński miał szwagra, 
por. Szynkarka, który za nadużycia pie- 
niężne skazany został na 5 lat więzie- 
nia i degradację. 


Matka zabitej, 


Kolosalne poruszenie następuje, gdy 
woźny sądowy wprowadza na salę mat- 
kę nieboszczki, Michalinę Wielgus. 
Drożyński odrazu blednie i odsuwa 
się z ławy oskarżonych w sam kąt, 
byle jak najdalej od świadka. Na uwa- 
gę eskorty policyjnej zajmuje z powro- 
tęm swoje miejsce. 
P. Wielgusowa na 
dniczącego, czy może 
zycji składać wyjaśnienia, odpowiada, 
uspokajająco i wśród ustawicznych szlo” 
chów rozpoczyna zeznania o swej uko- 
chanej córce. 
Rozpi 
M 


pytanie przewo- 
i w tej po- 


2 


rwa. 

wita, że ma chłopca, prosiłam 
ja, by przyszedł do nas. W jedną nie- 
dzielę Jadzia sprzątała mieszkanie, mó- 
wiąc, że on ma prźyjść. Ale nie przy- 
szedł... Jak on ją uderzył, to nastepne- 
go dnia poszłam i chciałam ja jego u- 
derzyć, ale on był silny, odepchnął 
mnie. Całą noc Jadzia wita się na lóż- 
ku w boleściach nigdy mnie nie woła! 


MADAME SZATAN 


2 po pol, ni 


RZY seans Wszystkie miejsca po 50 gr. 


RAR PB 


do siebie, a tej nocy zawołała mnie 
bo się sama bała leżeć. 

Tu głuchy szloch przerywa zeznania 
p. Wielgusowej. Przewodniczący uspo- 
kaja świadka. 


„Bral pieniądze od Igi...“ 


Po tem p. Wielgusowa mówi o skar- 
gach Korczyńskiej na Drożyńskiego, któ- 
ry wyłudzał od zmarłej pieniądze, o 
pierścionku, darowanym przez Ostrow- 
skiego. 

— Może pani nie pamięta wszystkie” 
pyta prezes Hermanowski. 

- Ale skądże, panie sędzio.. pa- 

miętam wszystko, wszystko co do sło- 

wa. Ja, przecież, nie jestem głupia! 

— A czy córka dostawała od Dro- 
żyńskiego prezenty? 

- Nigdy, to przecież biedny czło- 
wiek. Czyż on miał kiedy pieniądze ? 
Chyba wtedy, gdy wziął od niej! A tak 
to mu własna matka jeść nie daw. 

Gdy przewodniczący pyta o zerwanie 
io grożby Drożyńskiego pod adresem 
Korczyńskiej p. Wielgusowa traci pano- 
wanie nad nerwami. 


go? 


Atak rozpaczy 


— Ależ on jej nie kochał! — woła. 

— Nie kochał jej, boby jej nie zabili 
Wypiłem całe lekarstwo... Chciałam 
umrzeć... Jezuniu! Poco on ją zabił? 
Żeby i mnie zabił razem z nią! Jezuniu! 

Dalsze słowa giną w spazmatycz- 
nym płaczu. 

Mówiąc o rozmowie swojej z matką 
Drożyńskiego, p. Wielgusowa stwierdza: 
się na mnie... Kpiła so- 
mnie i mówiła. że poznał się 
„z jakąś tam baletnicą”... tylko siostra 
jego przyjęła mnie dobrze. 


(o mówiła o zamachu 
na Marsz. Pilsudskiego? 


Czy córka pani nie mówiła nic o 
swoich wiadomościach w sprawie za- 
machu na Marszałka Piłsudskiego? — 
pytanie adw. Drobniewskiego. 

Nie do mnie nie mówiła, ale mó- 
wiła w teatrze, że gdyby nie ona, toon 
by dawno zginął... 

(Tu świadek wskazuje na Drożyńskie- 
go)... tak mi powiedzieli świadkowie, 
którzy to słyszeli. 


Biuro Filmowe Polskie 
Warszawa, ul. Królewska 


uruchamia na 


TARGACH POZNAŃSKICH — MAJ 1932. 


przerwach programowych wyświetlane będą 
reklamy firm handlowych i przemysłowych. Nawet te firmy, które w r. b. 
nie mogą sobie pozwolić na WŁASNY PAWILON 
ten sposób możność wzięcia udziału 

oraz na wykonanie i wyświetlanie na Tar- 
gach filmów, napisów i przezroczy rekla- 
wie, oraz wszystkie Oddziały prowin- 
cjonalne P. A. T. 


własny Kinoteatr, w którym w 


Zamówienia na zdjęcia 


mowych przyjmuje PAT w Wa 


Dziś i codziennie 


j Agencji Telegraficznej 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA“ 


Przez cały czas zeznań p. Wielguso- 
wej Drożyński siedział, ukrywszy twarz 
w dłoniach 

Po p. Wielgusowej zeznawał podin- 
spektor Sitkowski, naczelnik urzędu 
Śledczego, gdzie Drożyński przez pe- 
wien czas pracował. 

Rozprawa trwa. 


Matka Drożyńskiego, 

tępuie zeznawała matka oskar- 
żonego Drożyńska, mówiąc że miała 
16-cioro, z których żyje tylko dwoje t? 
j. oskarżony i córka, lekarka 
zapytanie przewodniczącego czy 
ktoś z dzieci służył w wojsku nie mo- 
że odpowiedzieć. 

O oskarżonym wyraża się dobrze. 
Naogół reszta Świadków wystawia Dro- 
żyńskiemu świadectwo niekorzystne. 


Zeznania L. Niemirzanki. 
b. artystki teatrów łódzkich. 

Sw. Loda Niemirzanka, b. artystka 
teatru miejskiego w Łodzi wyraża się 
o Drożyńskim dodatnio, zaznaczając, 
że wykładał zasady... dóbrego tonu i 
obycia towarzyskiego. 

Świadek Niemirzanka twierdzi, że 
Drożyński * przyczynił się do nadania 
jej oglady i poloru, 

Podsądny często w rozmowie ze 
świadkiem podkreślał różnicę towarzy- 
ską pochodzenia Korczyńskiej i sweg 

W dniu dzisiejszym został zakoń- 
czony przewód sądowy. 

Przewodniczący odroczył rozprawę 
do rana dnia następnego, poczem nastą- 
pią przemówienia stron. 

Wyrok spodziewany jest w sobotę 
w godzinach wieczorowych. 


i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tka- 


niny, Gazy mieć 
dziane do Mie 


trów, Rabita da robót betonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia 3 poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 
— Łódź, ul. Kilińskiego 167. — 


Telefon 191-35. 


Majowy zeszyt 
paryskiego żurnalu mód 


„Paris Mode“ 


już nadszedł 
Do nabycia w administracji 

Dziennika Łódzkiego 
w cenie po zł. 2.— 

UL. PIOTRKOWSKA Nr. 86. 
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Piąty dzień procesu lwowskiego. 


Świadkowie zez 


nają obciążająco. 


Uczestnicy śledztwa pierwiastkowego wykazują winę Gorgonowej. 


LWÓW, 29.IV. W procesie Gor- 
gonowej zezoają w dnin dzisiejszym 
świadkowie z policji. 

Nojpierw przed sądem staje nad- 
komisarz Frankiewicz, były komen- 
dant policji powiatowej, który pro- 
wadził dochodzenie w sprawie mordu 
w willi brzuchowickiej. Zeznania je- 
go mocno obciążają oskarżoną. Wy- 
wodzi on, że policja z pośród wszyst- 
kich ewentualnych możliwości ustaliła 
ponad wszelką wątpliwość na podsta- 
wie zebranych poszlak i dowodów, że 
sprawczynią zbrodni jest Rita Gorgo- 
nowa. 

Zaraz po przyjściu do willi zwró- 
cit się świadek do Zaremby z zapy- 
taniem, co wie o mordzie. Zaremba 
oświadczył wówczas, że dokonano na 
córce mordu rabunkowego, a sprawcy 
zbiegli. 

Wskazując na zamknięte okno w 
pokoju ofiary, rzekł: „To okno za- 
stałem otwarte, tędy musiel wyjść 
sprawcy“. 

Ponieważ na oknie niej było ża- 
dnych śladów, komendant Frankie- 
wiez zwrócił Zarembie uwagę na to, 
a ten odparł: „Może być, że wyszli 
przez drzwi“. 

Przy świetle latarek zbadano po- 
dłogę. Okazało się, że nie była po- 
sprzątana, a na warstwie kurzu nia 
było żadnych śladów. Nie znaleziono 
też żadnych śladów na oknie, listew- 
ki nie byly uszkodzone, mur nie wy- 
kazywał żadnych rys, áni zadraj 
Na podstawie tego świadek oświad- 
czył Zarembie; że sprawcy nie mogli 
wejść do willi z zewnątrz. Również 
badanie głównych drzwi potwierdzi- 
ło ten pogląd. 

Zaremba zeznał, że nie posiadał 
w domu większej gotówki, w okolicy 


A 


f PJ 
Odznaczenie ambasadora 
RP. w Waszyngtonie. 


P. Tytus Filipowicz ambasador Rzeczy- 
pospolitej Polskiej w Waszyngtonie, zo- 
stał odznaczony medalem Towarzystwa 
Cinciananti. Medal ten został wybity na 
pamiatke 150-tej rocznicy kapitulacji 
|. Cornwallis'a w Yorktown dn. 19 paź- 
dziernika 1781 r. Na zdjęciu widzimy 
p. Edgarda E. Hume'a wręczającego 
medal p. ambasadarowi Filipowiczowi. 


jednak uważany był za człowieka za- 
możnego. 

W międzyczasie komendant po- 
sterunku w Rześnie, Nuczkowski, za- 
wiadomił świadka, że Staś mówił, iż 
widział sprawczynię zbrodni, a wach- 
mistrz Trela odkrył ślady. 

Zaczęliśmy badać te ślady, które 
śnieg stale zasypywał. Ślady prowa- 
dziły od werandy do basenu, a stąd 
do piwnicy i sypialni Gorgonowej. 
Wreszcie ustaliliśmy, że takie same 
ślady prowadzą z głównej werandy 
do bramy parkanu. Śladów tych nie 
można było zabezpieczyć, ani dokład- 
nie wymierzyć, gdyż były zasypane 
śniegiem. 

Następnie znaleźliśmy ślady krwi 
na klamce drzwi piwniczych, oraz je- 
szcze ślady na śniegu koło basenu. 
Przodownik Nuczkowski pokazał mi, 
że na lodzie koło basenu znajduje się 
szczelina, jakby tam ktoś coś wrzucił. 
Początkowo nie tam nie znaleźliśmy. 

Komendant Frankiewicz opowiada 
następnie, że podczas przesłuchiwania 
Gorgonowej zauważył, iż ma zadra- 
paną rękę. Odpowiedziała, że Zarem- 
ba stłukł szklankę i ona skaleczyła 
się o odłamek szkła. 

Potem zwrócił się do Zaremby ze 
słowami: „Panie inżynierze, czy pan 
nikogo nie podejrzewa? Niech pan 


szczerze i po męsku odpowie*. Na to 
Zaremba rozłożył ręce i rzekł na pół 
z wahaniem, na pół z zapytaniem: 
„Mój Boże, na tyle lat pożycia... pa- 
nowie podejrzewacie... Nie, to niemo- 
żliwe*. 

Odpowiedziałem mu: „Pani Gor- 
gonowa mogłaby nam dużo dopomóc“. 
Po chwili przyszedł Staś, zdenerwo- 
wany. Chłopiec opowiedział przebieg 
wypadków krytycznej nocy, jak się 
zbudził, pobiegł do pokoju Lusi itd. 

— Zwróciłem się do oskarżonej — 
mówił kom. Frankiewicz — z zapy- 
taniem, czy wychodziła z willi. Od- 
powiedziała, że wychodziła przez we- 
randę, bo tamtędy się najczęściej cho- 
dzi, aby nabrać wody dla ratowania 
Lusi, Zeznała, że poszła w pantof- 
lach, w których następnie poszła do 
dr. Osali. Wodę tymczasem przyniósł 
kto inny. 

Gdy następnie pytałem, gdzie ska- 
leczyła sobie rękę, powiedziała mi, że 
przy otwieraniu drzwi wybiła szybę i 
skaleczyła się. Zwróciłem jej uwagę, 
że przedtem mówiła, iż skaleczyła się 
o odłamek szklanki. Odpowiedziała mi 
na to: „To swoją drogą*. Skaleczenia 
ze szklanką nie umiała zademonstro- 
wać. 

Razem z p. Respondem oglądaliś- 
my następnie szybę. Kit znajdował 


się od wewnątrz i gdyby szyba zo- 
stała wybita z wewnątrz, musiałby 
choć częściowo odpaść. Tymczasem był 
nienaruszony. Ani kawałka szkła nie 
było w ramie. Gorgonowa twierdziła, 
że sama szkło powyjmowała, aby je 
nuprzątnąć. 

Zauważyłem też wytarte plamy 
krwi na podłodze, a za szafą w po- 
koju kilka kawałków szkła. 

Podczas zeznań tego świadka do- 
szło do kilkakrotnych incydentów mię- 
dzy przewodniczącym a obrońcą na 
tle interpretacji przepisów procedury, 
w wyniku których przewodniczący u- 
dzielił obrońcy napomnienia. W odpo- 
wiedzi na to obrońca odwołał się do 
trybunału, Przewodniczący zarządził 
przerwę, po której ogłosił uchwałę 
trybunału, zatwierdzając stanowisko 
przewodniczącego. 

Następnie przesłuchano świadka 
Zotję Opiełową, która  zobrazowała 
stosunki rodzinne, panujące w domu 
Zarembów. 

Zikolei składał zeznania komisarz 
policji Respond, który wraz z nadkom. 
Frankiewiczem [brał udział w docho- 
dzeniu wstępnem. Zeznania jego po- 
krywają się mniejwięcej z zeznaniami 
nadkom. Frankiewicza. 


W dalszym ciągu zeznawała św- 
Irma Kochać szwagierka Gorgono- 
wej, wyrażając się 0 oskarżonej doda. 
tnio i twierdząc, że była ona dobrą żo- 
ną, lecz b. ambitną kobietą. 

Po wyjeździe brata świadka, a męża 
Gorgonowej do Ameryki, wyprowadzi- 
ła się ona od rodziny mężi 

Po zbadaniu tego świadka rozpra- 
wę odroczono do następnego dnia. 


Z tajemnic podziemnej Łodzi. 


Śmiertelny bój 

miertelny bój o 
Bandyta zabił kamrata, poczem pozbawił się życia: 

Krwawa rozprawa miała miejsce wczoraj na szosie pod Radogoszczem. 


W r. 1926, 36-letni Franciszek Raj- 
ski, zamieszkały przy ul. Dworskiej 26, 
wraz z rówieśnikiem swoim, również 
36-letnim Franciszkiem Kieleką (Zawi- 
szy 14), w obawie przed aresztowaniem 
za kradzież z włamaniem w Łodzi, ucie- 
kli do Kielc. 

W lipcu 1926 r. bawiący na wile- 
giaturze w Kielcach łodzianie dokonali 
napadu we wsi Molna, woj. kieleckiego, 
gdzie zrabowali 850 zł. i zgwałcili cór- 
zagrody, 20-letnią Zofję 
Kasprzycką, poczem zagrodę podpalili. 

W czasie zarządzonej przez policję 
obławy, obydwaj bandyci zostali ujęci i 
przez sąd okręgowy w Kielcach skazani 
na 6 lat ciężkiego więzienia z pozba- 
wieniem praw. 

W dniu 18 stycznia r. b., po odsiee 
dzeniu kary, obydwaj bandyci wypusz- 
czeni zostali z więzienia i powrócili na 
stałe do rodzinnego miasta — Łodzi. 

Rajski w towarzystwie przyjaciela 
swego udał się do mieszkania kochan- 
ki, 20-letniej Marji Wasiak, której przed- 
stawił Kielekę, jako swego wspólnika do 
przyszłych wypraw. 

Od tego dnia pzzyjaciele spotykali 
się u Wasiakówny, gdzie omawiali ze 
sobą szczegóły przyszłych poczynań 
bandyckich. 

Kieleka, któremu bardzo podobała 
sie kochanka ki „ postanowił mu 
ja odbić, co mu się nie udało. 

Nurtowany namiętnością, Kieleka w 
dniu wczorajszym postanowił zdobyć 
Wasiakównę podstępem i w tym celu 
umówił się z Rajskim „na robotę* do 
Pabjąnie, dokąd jednak nie wyjechał. 

by nie wzbudzić podejrzeń ze stro- 
ny Rajskiego, Kieleka po przybyciu z 


nim na Plac Reymonta, poradził mu, by 
sam pojechał do Pabjanic, przyrzekając, 
że uda się za nim następnym tramwa 
jem, aby nie wzbudzać podejrzeń wy- 
wiadowców, patrolujących na Placu Rey- 
monta. 

Rajski zgodził się i pojechał sam do 
Pabjanic, gdzie w restauracji na rynku 
miał oczekiwać przyjazdu kolegi. 

Pozbywszy się Rajskiego, Kieleka 
kupił butelkę wódki, zakąski i owoce, 
poczem udał się do mieszkania Wasia- 
kówny, której oświadczył, iż umówił się 
z Rajskim u niej w mieszkaniu. 

Nie podejrzewając podstępu, dziew- 
czynu, oczekując Rajskiego, suto raczy- 
ła się wódką z jego „kolegą“. 

Tymczasem Rajski, nie mogąc do- 
czekać się w Pabjanicach przyjazdu ko- 
legi, zaniepokojony jego długą nieobt 
nością, zrezygnował z „roboty* i po- 
wrócił do Łodzi, poczem wprost z tram- 
waju udał się do mieszkania kochanki, 
gdzie zastał ją w niedwuznacznej sytuae 
cji z rywalem. 

Oburzony zdradą kochanki, Rajski 
wydobył z kieszeni rewolwer, usiłując 
zastrzelić nim oboje. 

Przerażona dziewczyna wyraziła mu, 
iż Kieleka podstępem upił ją, poczem 
wykorzystał sytuację. 

Rajski, wobec takiego stanu rzeczy, 
przebaczył kochance, zaś Kielece pole- 
cił razem z nim udać się na sąd zło- 
dziejski, t. zw. „dintojrę”, do Zgierza., 

Chcąc dać Kielece możność wytrzeź- 
wienia, Rajski zaproponował podróż... 
pieszo. 

W czasie, gdy obaj „przyjaciele“ 
przechodzili koło lasu Marysin [Il wRa: 
dogoszczu, Rajski wydobył nagle z kie» 


kobietę. 


szeni rewolwer i z odległości pół kro- 
ku strzelił do Kieleki, trafiając go w 
serce, poczem rzucił się do ucieczki. 

Nieliczni przęchodnie, między który: 
mi był również i policjant poczęli ści- 
gać mordercę. 

W pewnej chwili przekonawszy si 
iż nie zdoła zbiec, skierował luię r 
wolweru w usta i pociągnął za cyn- 
giel, 

Kula rozsadziła mózg, powodując na- 
tychmiastową śmierć. 

Zawezwany przez policję lekarz skon- 
statował śmierć obydwuch bandyt 
których zwłoki przewiezione zostały do 
prosektorjum w Łodzi. 

Na mieisce zbrodni przybyły władze 
sądowo:śledcze i policyjne, które wszczę* 
ły śledztwo w powyższej sprawie. (p) 
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Streszczenie 


ji í i Ady. 
statnia jest przybraną córką, ado- 
ptowaną przes starego Greeno'n, 
zastrzegł w tes 


Z innych osób zasługują na uwagę | 
stara gospodyni Niemka, Która, na mo- 
sy testamentu starego Greenea ma pra- 
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się bedzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Van Blo 

zdaje, prowadzi romai 
wnego wieczora staj nieszczęście, 
Nieznany sprawca wdziera się do domu 
i zabija Jalię w jej pokoja w łóżku, 
Ade zaś rani wystezałem w plecy, rów” 
nież w jej pokoju, Na śniegu przed do- 
mem ślady obcych nóg. Policja pray 
piszeza, że sprawcą napadu musial by 
włamywacz, ale Chester nie jest tego 
lania. Ma jakieś niedobre choć nieo- 
kreś 


Markhama przesłu- 
iców domu Greenów 
nie dało żadnych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbagąteliżowa, 
strzeżenia Vance'a 

W trzy tygodnie później Vat 
powiadomiono, iż w domu Greenów 
połniono drugą zbrodnię, Qd kuli 
wolweru zginął Chester Green 


Dalszy ciąg. 


— Za każdym razem, kiedy coś 


zaczyna świtać — rzekł z lumentem 
— zdarzy się coś takiego, że wszy- 
stko bierze w łeb. Jeżeli pani zosta- 
wila tutaj tę zupę i poszła po szal, 
to byle kto mógł tu wejść i nasypać 
do filiżanki trucizny. 

— Przykro mi — rzekła zabaw- 
nie Ada, jakby biorąc słowa Heatha 
pod swoim adresem. 

— To nie pani wina, panno Ado 
— uspokoił Vance. — Sierżant prze- 
sadza. Tak żle nie jest. Ale n 
mi pani powie jeszcze jedno: Czy 
spotkała pani w górnym hallu pieska 
pawny Sibelli idąc do siebie? 

Potrząsnęła że zdziwieniem głową. 

— Nie. — Co piesek Sibelli może 
mieć wspólnego z zamachem na moje 
życie? 

— To, że prawdopodobnie on ura- 
tował pani życie. I Vance opowie- 
dział jej, w jaki sposób Sproot został 
zaalarmowany dzwonkiem. 

Ada wydała nięartykułowany od- 
głos zdumienia i niedowierzania i za- 
myśliła się. 

— Czy po powrocie do swego 
poju Pokoju siostry wypiła pani 
lion odrazu? — zapytał Vance. 


Zmmsiła się z trudem do uwagi. 


y zauważyła pani, że 
lion miał inny smak niż zazwyczaj 

Chyba nie. Matka zawsze 
każe solić buljon więcej niż potrzeba, 

- A potem — co się stało? 

Nie, tylko zrobiło mi się ja- 
koś dziwnie gorąco, szyja mi ze- 
sztywniała i ogarnęła mnie senność. 
Zdrętwiałam cała i położyłam się na 
łóżku. Więcej nie pamiętam. 

— Nowa dziura w śledztwie — 
mruknął Heath. 

Nastąpiła chwila milczenia. Vance 
przysunął się z krzesłem do dziew- 
czyny. 

— Panno Ado -- rzekł — musi 
pani przygotować na coś jeszcze 


Milezała chwilę, poczem zwróciła 
niego przerażone spojrzenie jasnych 
oczu, 

— Umarła? 
Jakim sposobem? 
— Otruła się — strychniną. 

— Jakto — czy popełniła samo- 
bójstwo? 

Zdziwiliśmy się bardzo, gdyż ta 
możliwość nie przyszła nam na myśl. 
Ale po chwili wahania, Vance potrzą- 
śnął wolno głową. 

— Nie sądzę. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ta sama osoba, 
która usiłowała otruć panią, otruła 
pani matkę. 

Ada zbladła, oczy jej stały się 
szkliste z przerażenia, a z gardławy- 
rwało się jękliwe westchnienie: 

to się jeszcze stanie?... 


powtórzyła. 


się nie stanie — odpo- 
wiedział z naciskiem Vance, — Nie 
się nie może stać — teraz. Pani bę- 


dzie strzeżona, a panna Sibella wy- 
jedzie dziś na dłuższy czas do Atlan- 
tie City. 

— 0, gdybym ja mogła wyjechać! 
— węstchnęła żałośnie. — W Nowym 
Jorku będzie pani bezpieczniejsza. Bę- 
dzie pani, pod opieką pielęgniarki i taj- 
nego agenta, dopóki się wszystko nie 
wyjaśni. Hemingowa odchodzi, ale 
Sproot i kucharka zostają. — Wstał 
i pogłaskał ją po ramieniu. — Teraz 
już nikt nie zrobi pani krzywdy. 

W dolnym halln spotkaliśmy się 
2 doktorem Von Blonem. 

— Na Boga! — wykrzyknął, bie- 
gnąc do nas. Sibella  zatelefono- 
wała mi, co się stało. — Spojrzał na 
Markhama z urazą. — Dlaczego pan 
sędzia nie dał mi znać? 


zego... Dzis w nocy umarła matka 
| 


8. 8. VAN DINE. 


Przekład autoryzowany J 


Copyright by „Dziennik Łódzki”. 


— Nie było potrzeby fatygować 
doktora odpowiedział swobodnie 
Markham. — Panią Greene znaleziono 

wą w kilka godzin po Śmierci 
i zresztą mieliśmy pod ręką naszego 
lekarza 

W oczach Von Blona zamigotały 
iskry gniewn. 

— Czy chcecie mi zabronić zoba- 
czyć się z Sibellą? — zapytał chłod- 
no. — Zawiadomiła mnie, że wyjeż- 
dża, prosząc, żebym pomógł jej załat- 
wić pewne formalności. 

Markham c 


ingt się na stronę. 


— Pozostawiamy panu najzupeł- 
niejszą swobodę działania rzekł 
równie chłodnym tonem. 


(Piątek, 3-g0 grudnia, 


O szóstej wieczorem tego dnia od- 
była się w klubie nieurzędowa konfe- 
rencja, na której byli obecni Mark- 
ham, Vance, ja, Heath, inspektor Me- 
ran i główny inspektor O'Brien, stryj 
pielęgniarki. 

Pisma popołudniowe narobiły strasz- 
nej wrzawy w związku z nową śmier- 
cią w domu Greene'ów i zarzuciły po- 
licję i władze śledcze stekiem zarzu- 
tów niedbałości i niedołęstwa. Mark- 
ham, po naradzie z Heathem i Dore- 
musem, wystosował oficjalną wiado- 
mość śmierć starej kobiety była 
skutkiem jej własnej nieostrożności, 
gdyż zażywała strychninę z nakazu 
lekarza jako lekarstwo 1 musiała się 
omylić i wziąć za dnżą dozę. Lecz 
pisma opatrzyły to oznajmienie dwu- 
znacznemi komentarzami i opinja pub- 
liczna pozostała w stanie wzburzenia. 
Zamach na życie Ady udało się utrzy- 
mać w tajemnicy, 

Przewiekające się śledztwo zaczy- 
nało się odbijać na systemie nerwo- 
wym Markhama, Heatha i Morana 
zniecierpliwieniem i przygnębieniem. 
Nawet Vance nie panował nad sobą 
tak jak zwykle, chociaż on nie tracił 
nadziei, że jego trudy zostaną uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. 

Zdawszy krótko sprawę ze stanu 
śledztwa, Heath zwrócił się do głów- 
nego inspektóra O'Briena. 

— Panie iuspektorze — rzekł — 
możeśmy nie zrabili tego wszystkiego, 
to się zwykle robi w takich razach. 


(SPRAWA GREENE'ÓW). 


Y SUJKOWSKIEJ. 


Von Blon skłonił się sztywno i 
poszedł ku schodom. 
aził się — zadrwił Heath. 
je, sierżancie — sprostował 
| Vance. — Nie obraził się, tylko prze- 
razit — okropnie: przeraził... 

Po połndnin tego dnia Hemmin- 
gowa wyprowadziła się z domu Gre- 
ene'ów, a Sibella wyjechała do Atlan- 
tie City. Z domowników pozostali na 
miejscu tylko Ada, Sproot i Mannhei- 
mowa. Jednakawoż Heath wydał in- 
strukcje, aby panna O'Brien pozostała 
na swem stanowisku do odwołania i 
przydał jej do towarzystwa cywilnego 
detektywa. Obowiązkiem tej pary było 
czuwać nad domem i mieć oko na jego 
mieszkańców. 


ROZDZIAŁ XXIL 


JMroczna postać. 


o szóstej po poludniu), 


Nie pruliśmy materaców i nie odry- 
wali posadzek, ale takie sumienne 
szukanie w domu Greeneów zajęłoby 
nam parę miesięcy czasu. I nawet 
gdybyśmy znaleźli rewolwer i tru- 
oiznę, to i co z tego? Taki morderca, 
jak ten, którego poszukujemy, zara- 
dziłby sobie łatwo na tę stratę. ‘Po 
zabiciu Ohestera i Rexa nie mogliśmy 
aresztować całej familji i wziąć jej na 
spytki. Zaszkodziłoby nam to tylko 
w opinji publicznej, która jest czuła 
na takie rzeczy. A. jeszcze jskbyśmy 
zaczepili takich potentatów, to nie daj 
Boże! Mają pieniądze i wytoczyliby 
nam dzi procesów.  Moglibyśmy 
jeszcze postawić w domu posterunki, 
ale co z tego, bo jakbyśmy je tylke 
odwołali, krwawa robota zaczęłaby się 
zpowrotem. Panie inspektorze, krótko 
mówiąe, zrobiliśmy wszystko. co nale- 
żało zrobić i co było w naszej 
mocy .. 

O'Brien chrząknął i pogładził się 
po siwych, przystrzyżonych wąsach. 

— Sierżant ma rację — potwier- 
dził Moran. W tej sprawie nie 
można było zastosować wszystkich po- 
licyjnych metod śledczych. Mamy tu 
do czynienia z powikłaniem wewnętrz- 
no-rodzinnem i naturalnie... — Urwał 
bezradnie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


z 
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Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują nast. apteki: M. 
Kacperkiewicza (Zgierska 54), J. Sitkiewi- 
cza (Kopernika 36), 1. Zundelewicza (Piotr- 
kowska 25), W. LA (Przejazd 19), 

a 


M. Lipca (Piotrko 108), A. Rychtera 
i B. Łobody (11 Listopada 80). 


Wojewoda Rożniecki w Łodzi. 


Zgodnie z uchwałą walnego zebra- 
nia zw, straży województwa łódzkiego 
specj delegacja miała wyjechać do 
Lwowa, by wręczyć wojewodzie Roż- 
nieckiemu dyplom członka honorowego 
straży łódzkiej. 

Wojewoda Rożniecki bawił w War- 
szawie na zjeździe wojewodów, wobec 
czego zawiadomił delegację, że skorzy- 
sta z okazji i przybędzie do Łodzi 

Onegdaj p. wojewoda Rożniecki przy- 
był do naszego miasta i zamieszkał 
w Grand-Hotelu, dokąd przybyła dele- 
gacja w osobach pp. dr. Grohmana, sta- 
rosty Rżewskiego i insp. Kuli. B 

Delegacja wręczyła p. wojewodzie 
oznakę i dyplom artystycznie wykonany, 
przyczem p. starosta Rżewski wygłosił 
przemówienie w którem podkreślił za- 
sługi rojeva dla straży okręgu łódz- 
kiego. (b). 


Przeniesienie 
p. Łopuszańskiego? 


(a) B. komisarz Kasy Chorych 
Łodzi, obecnie zaś dyrektor tejże 
p. Eugenjusz Łopuszański jak się dowia- 
dujemy ma zostać przeniesiony do War- 
szawy na poważniejsze stanowisko. 


Ostatni dzień składania zeznań 
o dochodzie. 


Dziś upływa ostateczny termin skła- 
dania zeznań o dochodzie za rok ubie- 
gły z równoczesnem wpłaceniem poło- 
wy należnego podatku. 

Osoby, które zeznania nie złożą 
cą prawo interwencji przy wymierzeniu 
im podatku, zaś starania o przedłużenie 
tego terminu nie zostaną przez władze 
podatkowe uwzględnione. (b) 


Podwyżka cen pieczywa 
od poniedziałku. 


W związku z ostatnią uchwałą ko- 
misji cennikowej władze centralne w 
Warszawie zatwierdziły nowy cennik 
pieczywa, podwyższając cenę chleba z 
43 na 45 gr. za 1 kg. i cenę bułek z 
80 na 85 gr. za 1 kg. 

Wobec ogłoszenia cennika w dniu 
dzisiejszym podwyżka cen pieczywa o- 
bowiązywać winna od jutra, 1 p. m. 
Wobec przypadającej w dniu tym nie 
dzieli — podwyżka cen pieczywa wej- 
dzie w życie od poniedziałku, dnia 2-go 
maja. (ag) 


Kto otrzyma nagrodę 


m. Łodzi. 

W dniu dzisiejszym o godz. 12 w 
południe odbędzie się posiedzenie Ko- 
mitetu Nagrody m. Łodzi dl 
wiciela Polskich Sztuk Plastycznych. 

Nagroda ta wynosić będzie 10 tys 
złotych. 

Obrady odbywają się w ten sposób, 
że każdy z członków jury zgłasza kan- 
dydaturę, motywując ją krótkiem prze- 
mówieniem. Następnie odbywa się gło- 
sowanie, przyczem w następstwie każde- 
go głosowania odpada kandydat, który 


otrzymuje najmniejszą ilość głosów. (ag | 


Po onegdajszych 


konferencjach. 


Nastroje strajkowe rosną. 


Zebrania i odezwy 


Po onegdajszych konferencjach, 
odbytych przez głównego inspektora 
pracy, inż. Klotta,z przedstawicielami 
związków robotniczych, w związkach 
tyeli odbyły się onegdajszego popołud- 
nia i wieczora liczne zebrania delega- 
tów i robotników, celem omówienia 
przebiegu konferencyj w inspektoracie 
pracy i ustalenie, jakie będą wyniki 
tych narad. 


Strajkowe przygotowania 
„Pracy“. 

Na zebraniu, odbytem w związ- 
kach zawodowych „Praca*, delegaci 
i poborcy, reprezentujący załogi robo- 
tnicze wszystkich większych fabryk 
łódzkich, złożyli szczegółowe sprawo. 
zdania z zebrań, odbytych w obrębie 
fabryk, przedstawiając nastroje, panu- 
jące wśród robotnikó! 

Wedle tych relac; 
kich łódzkich zakładach 
wych panuje wśród robotników 


Obchód 1-maj 


— we wszyst- 
przemysło- 
ten- 


związków robotniczych. 


dencja przeciwstawienia się przemy- 
slowi, zmierzającemu do obniżki płac, 
w momencie, kiedy drożyzna, wobec 
zbliżającego się przednówka, stale 
stopniowo wzrasta. Nastroje straj- 
kowe wśród robotników rosną. Robo- 
tnicy zarówno zrzeszeni, jak i nie- 
zrzeszeni, zwracają się do _kierowni- 
ków i delegatów poszczególnych związ- 
ków zawodowych o przeprowadzenie 
zdecydowanej akcji przeciw obniżce 
zarobków. 


Nie można się łudzić. 


Po omówienin wyników konferen- 
cyi w inspektoracie pracy, odbytych 
z udziałem głównego inspektora, inż. 
Klotta, zgromadzeni opowiedzieli się 
za koniecznością konsekwentnego przy- 
gotowania i przeprowadzenia strajku, 
albowiem brak jest jakichkolwiek kon- 
kretnych dowodów, któreby wskazy- 
wały na to, iż rząd wpłynie odpo- 
wiednio silnie na przemysł, a jeśli to 


owy w Łodzi. 


Jakie grupy organizują pochody. 


Zarządzenia władz. 


a) W dniu wczorajszym łódzkie sta- 
rostwo grodzkie udzieliło zezwolenia 
Łódzkiemu Okr. Kom. Rob. Polskiej 
Partji Socjalistycznej na urządzeni 
pochodów ulicznych w dniu 1 mi 

Wraz z P. P. S. pochody 
zorganizowane przez Niemiecką Socja- 
listyczną Partję Pracy, Bund, Związki 
Zawodowe, Stowarzyszenie B. Więż- 
niów Politycznych i Poalej -Sjon Pra- 
wieg. 

Zbiórka powyższych organizacyj ma 
odbyć się na Wodnym Rynku, poczem 
o godzinie li-ej pochód wyruszyć ma 
ulicami Główną, Piotrkowską, Plae 
Wolności, 11 go Listopada na Polesie 
Konstantynowskie gdzie na grobie bo- 
jowników z roku 1905 zostaną złożone 
wieńce i wygłoszone będą przemówienia, 
poczem póchód zostanie rozwiązany. 

Równocześnie starostwo grodzkie 
wydało zezwołenie na odbycie pocho 
du P.P.3. dawn. Frakcji Rewol., która 
to organizacja zbiórkę swych członków 


i sympatyków wyznaczyła na godzinę 
9 rano przy ul. Piotrkowskiej 73, skąd 
pochód wyruszy na Polesie Konstanty- 
je ulicami Piotrkowską, Plac 
j, 11 Listopada na Polesie Koń- 
stantynowskie. 
Pochód P. P. S. feakcji musi być 
jednak rozwiązary na Polesiu przed 


przybyciem pochodu czterech wyżej | 


wymienionych organizacy|. 

Dalej dowiadujemy się, że łódzkie 
starostwo grodzkie odmówiło udziele- 
nia zezwolenia na odbycie pochodu 
Poalej-Sjon Lowicy. 

W związku z temi pochodami, wła- 
dze bezpieczeństwa wydały zarządzenia 
mające nacela utrzymanie. spokoja 
i bezpieczeństwa publicznego na uli- 
cach miasta. 

W interesie mieszkańców leży, by 
nie grupowali się na chodnikach i nie 
tworzyli zatorów, przeszkadzających w 
normalnym ruchu pieszym. 


Stare metody Nowopolskiego. 


Bił chłopów jak w okresie pańszcżyźnianym. 


Przed sądem okręgowym w Łodzi | 
rozpatrywana była sprawa świadcząca, 
iż żyją w Polsce ludzie, którzy tęsknią 
najwidoczniej za zwyczajami z okresu | 
„pańszczyzny”, postępując jak średnio | 
wieczni feudalni panowie. 


W dniu 2 stycznia r. b., właściciel 
majątku ziemskiego Gledzianówok, gmi- 
letni 


ny Witonia, pow. łęczyckiego, 
Tadeusz Nowopolski, dawniej Nachman, 
urządził polowanie. 

Naganincze spędzali „sarny w pe- | 
wien punkt lam, gdzie pan Nuwopol- 
ski z przyjaciółmi strzelał do spędzi 
nej zwierzyny. | 

P. Nowopolski doszedł da wniosku, | 
it saren jest zamało, że zatem kłusow- 
nicy pomagają mu w polowaniu. Z te- | 
go względu strzelił do przechodzącego 
lasem wieśniaka, raniąc go śrutem w 
nogi. Za to stanął przed sądem Okrę- 
gowym łódzkim. 

Na rozprawie Nowopolski tluma- 
czył, iż postrzelony przezeń wieśniak, 
Władysław Romański, kradł mu zwie 


oalem uniemożliwienia mu ucieczki — 
postrzelił go, mierząc w pięty. 

Sąd nie ustalił, aby Rom: był 
kłusownikiem, ustalono natomiast, iż 
Nowopolski jest powszechnie znany 
w okolicy z dego, ił przy katdej spo- 
sobności bije napotkanych chłopów. 

Sad, zwatyyszy ua młody wiek 0- 
skarżonego i dotychczasową jego nie- 
karalność, zastosował łagodny wymiar 
kary, skazując Nachmana - Nowopol- 
skiego na 1500 złotych grzywny, Z za- 
mianą w razie niezapłacenia na 6 mie- 
siący aresztu. Ponadto sąd nakazał 
konfiskatę dubeltówki, (p 


Z rady budowlanej. 


Na odbytem w dniu 29 kwietnia rb. 
posiedzeniu rady budowlanej magistratu 
m. Łodzi — zakweliiikowano do za* 
twierdzenia 19 planów policyjno-budo- 
wlanych oraz i plan zakwalifikowano 
do zwrotu bez zatwierdzenia. 


rzynę, albowiem jest. kłusownikiem, 


chciał go wiąc oddać w ręce policji, 


nawet nastąpi — czy przemysłowcy 
zgodzą się na odpowiednie unormowa- 
nie zarobków robotniczych naskutek 
interwencji rządowej, choćby najbar- 
dziej energicznej. 

Opinje przedstawicieli 

Ch. D. 

W siedzibie związków robotniczych 
Chrześcijańskiej Demokracji odbyły 
się dwa zebrania, jedno w godzinach 
popołudniowych, dragie — w wieczor- 
nych. 

Na zebraniach tych składali spra- 
wozdsnia członkowie zarządu, biorący 
udział w konferencji w inspektoracie 
pracy. 

Omawiając zapewnienie insp. pracy, 
iż przemysłowcy nie będą  obniżali 
plac, albowiem rząd wpłynie odpo- 
wiednio na przemysł, zaś wypowie- 
dzenie umowy nie jest jeszcze jedno- 
znaczne ze zmianą zarobków — p. 
Mruk wyjaśnił, iż obawa wprowadze- 
nia przez przemysł obniżki płac jest 
bardzo wyraźna, albowiem poszczególni 
przemysłowcy nie kryją się z tem 
wcale, iż płace będą obniżać ilo po- 
zioma zarobków w przemyśle nie- 
zrzeszonym. Ponadto nawet ci prze- 
mysłowcy, którzy pozornie nie zmie- 
nią taryfy: płac, wprowadzą zmiany 
warunków pracy robotników  akordo- 
wych bądź przez wprowadzenie do 
produkcji gorszych gatunków przędzy, 
trudniejszych do przerobienia, bądź 
przy pomocy innych kruczków, stoso- 
wanych nawet podczas obowiązywania 
umowy. Jest prawdopodobne, iż prze- 
mysł nie będzie chwilowo obniżał płac 
robotników dniówkowych, a to z tego 
względu, iż płace ich są naogót ni- 
skie, s przytem „dniówkowi* stano- 
wią ogólnie biorąc około 10 proc. 
ogóła zatrudnionych w przemyśle 
łódzkim robotników. 


Pogłoski. 


Pogłoski, lansowane przez prze- 
mysłowców, jakoby w niektórych za- 
kladach przemysłowych na prowincji, 
jak w Tomaszowie Mazowieckim i 8o- 
snowcu, robotnicy dobrowolnie zgodzi- 
li się na obniżki płac, prawdzie nie 
odpowiad: a przynajmniej do tej 
chwili brak jest potwierdzenia tych. 
wersyj ze strony robotników. 

Tak samo, jak w związkach „Pra- 
ea", również i w Ch. D.  powzięto 
rezolucje, opowiadające się za przepro- 
wadzeniem solidarnej akcji strajkowej 
w Łodzi i okręgu, w porozumieniu 
z pozostałemi związkami zawodowemi. 


Odezwy do oddziałów. 


Rada główna włókniarzy w Zwiąc 
zku Związków Zawodowych rozesłała 
onegdaj szczegółowe zalecenia do 
wszystkich swoich oddziałów, na te- 
renie całej Polski, wzywając do prze- 
prowadzenia przygotowań, mających 
na celu zsolidaryzowanie się ze związ- 
kami robotniczemi, w podejmowanej 
przez nie akcji strajkowej. 

Podobne wezwania rozsyłane są 


przez inne związki robotnicze, jak 
Ch. D, 0. K. Z. Z. „Praca“ i 
inne. (p) 


TBATR MIEJSKI: Godz, 4 „Dybuk“, godz. 8.15 
„Azel, 


gres tańczy” 
Legjon ulicy 


LUNA: „Aniołowie piekt 
i „Monte Carlo“ 
ODBON: „Ułani, ułani chłopcy mi 
OŚWIATOWY: 1. „Przedwiośnie 
morsa 
PALACE „Bracia Karamazow”. 


Il. „Zew 


ZACHĘTA: „Dawid Colder". 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana X 27). 


Dais w sobotę o 4-ej po południu waru- 
pinden gada dramatyczna Anakiegę 
buk” 


w świetnej inscenizacji A. 
Ceny znacznie zniżone. 
Dzia orem grany w dalszym ciq- 


gu przy nadkompletach 
wystawiony reportat bi 
ny znacznie zniżone. 

W niedzielę wices. uroczyste przedsta- 
wienie z okazji święta robotniczego |-go ma- 
yena ZTS aż 

pelnych próbach 
bińskii 
ma, Re 


ensacyjny świetni 
ryczny „Anel, Ce- 


wyborna komedja 
da Shawa „Rodzice i d: 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta X 1). 

Dziś o dej po rfżju po cenach 
maezaie śaiłonych” włók doo Sorani 
atrakcyjny „Doktór Si% tr z Michałem 
Zniezem. al 

Dalś | w niedzielę wieczorem „Omal nie 
moe poślubna”. $ T 

niedzielę o 5-ej po pol. po rar ostatni 
-Klopoty Bou: chonas deny alione 
ajbliźsza 


Premjera w Teatrze Kameral 
nym będzie komedja jednego z najdoweipniej- 
szych "pisarzy Bruna Winawera 


polskich 
„Poprostu Truteń* Rsżyserja J. Waldena. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tai, 178-00). 


Dziś, w sobot 
komedja' Al. Fredry pt. „Przyj A 
lejsze role w sztuce odtworzy, Kon- 
stanty Tatarkiewicz (Smakosz) br. Zoja (p. 
Koudratówna) panna Babine (p. Bronowska) 
Zdzisław (Mirewicz) Czesław (ilatuszkiowicz 
Baron (p. Bolkowski) Wtorkiewiez (p. Woźnik. 
Krupkowski (p. Skalski) który przygotował 
serako te piękną pelną awojskiego uroku 
komedję Fredry. 


Koncert symfoniczny 
„Echa“ w Filharmonji. 
Zapowiedziany na dzień 1 maja rb. 
o godz, 18 w sali Filharmonji łódzkiej 
koncert symfoniczny „Echa“ szykuje 
się jako prawdziwy ewenement w ży- 
ciu artystycznem naszego miasta, Pel- 
ny zespół chóra „Echa (wraz z soli- 
stami) przy akompanjamencie orkie- 
tilbatnonicsnaj (razem 95 osób) 
cją Karola Prosnaka, wyko- 
plniejszo utwory Brahmsa, Grii 
] r i Maszyńskiego, Wal 
alewskiego, a mistrz prof. Stanisław 
Frydberg wykona tarty utworów 
' f Eanan, e pg 
go, Wiel 0 1 Kontskiego. 
Pozostałe bilety są do zabycia w 
„USE «pł Z Sa 
4 ierpnia, a w dniu kon- 
ka esy kala Filksrmionji: 


wykona 

składaj dzieł 

LL Besliżyena | Chojna Nie. 

wlelką resztę biletów nabywać można 
w Kasie Filharmonii. 
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Podjęcie robót sezonowych od 9 maja r. b. 


Przedstawiciele siedmiu związków u prezydenta 


miasta.  Animozje. 


Na dzień wczorajszy zapowiedziano 
zwołanie w magistracie konferencji z 
przedstawicielami robotniczych związ- 
ków zawodowych, w kwestji ustalenia 
rozmiarów tegorocznych robót sezono- 
wych i wyznaczenia terminu ich pod- 
jęcia. 

Do magistratu przybyli wobec te- 
go przedstawiciele wszystkich związ- 
ków, zrzeszających robotników sezo- 
nowych, a mianowicie: OKZZ., „Pra- 
Demokracji, kar- 
Zawodowego Zjednoczenia Pi 
skiego, dawnej Frakcji Rewolucyjnej 
Związku Związków Zawodowych, oraz 
robotnicy kanalizacyjni (t, zw. dzicy, 
gdyż nienależący do żadnego związku). 

P. prezydent Ziemięcki zapropono- 
wał odbycie wspólnej konferencji, jed- 
nakowoż przedstawiciele  poszczegól- 
nych związków. sprzeciwili się idei 
zasiadania do wspólnego stołu obrad 
w towarzystwie przedstawicieli Związ- 
ku Związków Zawodowych. Wobec 
tego p. prez. Ziemięcki  pertraktował 


O utworzeniu Giełdy 


Warunki pracy i płacy, 


z każdym ze związków robotniczych 
oddzielnie co spowodowało, iż narady 
u prezydenta trwały ogółem blisko 
cztery godziny. 

Reasumując wyniki tych pertrak- 
cyj dowiadujemy się, iż podjęcie robót 
sezonowych w Łodzi nastąpi dopiero 
po 9 maja rb, albowiem dopiero od 
9 p. m. rozpocznie się angażowanie 
sezonowców, Zakresu robót, zarówno 
w kwestji, jak długo będą one trwały, 
a również na ile dni w tygodniu, nić 
mógł p. prez. Ziemięcki chwilowo u- 
stalić, albowiem nie jest jeszcze do- 
kladnie wiadome, jakiemi funduszami 
będzie ostatecznie dysponował magi- 
strat. Zamierzeniem magistratu jest 
zatradnić wszystkich robotników sezo- 
nowych, bądź na 3 dni lub na 6 dni 
w tygodnin, w zależności od rodzaju 
robót. Zatradnieni na 3 dni w tygodniu 
otrzymają płace wg. tabeli zeszłorocz- 
nej, zaś pracujący na 6 dni — płace 
niższe. (p) 


mięsnej w Łodzi 


zadecyduje komisja międzyministerjalna 
po zapoznaniu się Z warunkami lokalnemi, 


W dniach ostatnich odbyla się w 
ministerstwie rolnictwa konferencja z 
udziałem przedstawicieli ministerstwa 
przemysłu i handlu, giełdy mięsnej 
warszawskiej i organizacyj rolniczych, 
na której omawiano szczegółowo spra. 
wę zakładania giełd mięsnych w mia- 
stach prowincjonalnych, przedewszyst- 
kiem zaś w Łodzi oraz w Lublinie. 

Stwierdzono, iż do tworzenia no- 
wych giełd mięsnych przystępować na- 
Jeży b. ostrożnie i po dokładnem zba- 
daniu warunków miejscowych, w jakich 


l 


projektowane giełdy miałyby się roz 
wijać. 
W cela jaknajszybszego wyjaśnie- 
y utworzenia giełd mięsnych 
le i w Łodzi uznano za wsl 
zane wysłanie do tych miast komisji 
i iuisterjalnej z udziałem przed- 
stawicieli giełdy mięsnej warszawskiej. 
Komiaja po szczegółowem zorjentowa- 
niu się w warunkach lokalnych przed- 
stawi zainteresowanym ministerstwom 
odpowiednia wnioski poczem powzięte 
zostaną dalsze decyzje (ag) 


Niezwykły przykład 


solidarności robotniczej. 
Strajk w firmie „H. Sachs". 


W firmie „Herman Sachs", 
wyrobów wełnianych i pluszowych, 
buchł przed tygodniem strajk, 
trwa do chwili obe nej. 

Strajk wybuchł na podłożu następu- 
jącem: 

Przed paru miesiącami firma zwolni- 
ła połowę robotników, zatrudniając po- 
zostałych na przeciąg trzech dni w ty- 
godniu. Robotnicy ułożyli się, iż z chwi- 
lą wznowienia pracy na sześć dni w t 
godniu — zwolnieni robotnicy będą zi 
trudnieni, przyczem robotnicy niezred: 


wy: 
który 


kawani będą pracowali trzy dni w ty- 
godniu, zaś zredukowani i przyjęci po- 
nownie — również trzy dni w tygo- 


dniu. 
Tymczasem, 


Sprzedaż towarów na 


pomimo uruchomienia 


fabryka | fabryki na sześć dni w tygodniu, 


poro- 
zumienia z robotnikami nie zrealizowano 
i wydalonych poprzednio robotników nie 
przyjęto, albowiem administracja fabryki 
uważa za dogodniejsze utrzymywanie 
personelu liczebnie mniejszego, ze wzglę- 
du na świadczenia socjalne, podatkowe, 
pracę administras t d. 

Robotnicy jednak, mimo, iż trzydnio 
we zarobki są w rzeczywistości mini* 
malne, wraźliwi na niedolę kolegów, 
wogóle pracy pozbawionych zareagowali 
przeciwko niezastosowaniu się do umo- 
wy podjęciem strajku. 

Na poniedziałek, dnia 2 maja r. b, 
zwołano w sprawie tej konferencję do 
inspektoratu pracy. (p) 


własny rachunek. 


Skazanie nieuczciwych agentów 


Moszek Feidman i Chaim Borzęcki 
pęsety w charakterze agentów ban- 
lowych w firmie „Szmal Blum* (ul. 
11 Listopada 10) 
dwoma laty, w sezonie wio- 
sennym, Blum skierował obydwu agen- 
tów ba prowincję, zaopatrując obydwu 
w większy zapas towaru, który miał 
być rozwieziony po wsi 
celu obaj agenci otrzy, 
pragtony w parę koni. 
eliman i Borzęcki skierowali się 
na Będzin, sprzedając towary we 
wsiach, przez które przejeżdźali. 

Po przybycia do Będzina wydali 
większą część już uzyskanej ze sprze- 
daży towaru sumy, wobec Czego, z 0- 
bawy przed następstwami, sprzedali za 


bezcen wszystek pozostały towar i u 
zyskawszy kwotę okolo 7,000 złotych— 
zbiegli zagranicę. 

skupadu nie powiodła się, gdyż 
zaraż po przekroczeniu granicy nje- 
mieckiej zostali odstawieni z powrotem 
do Polski, nie dali jednak za wygranę 
i ponownie przedostali się za kordon. 
Dzięki posiadanej gotówce wkrótce 
dojechali do Paryża. 

W ciągu paru miesięcy wesolego 
życia w stolicy Francji pieniądze wy- 
czerpały się zupelnie Probe. tego 
obydwaj, nie mogąc znaleźć zajęcia, 
zwrócili się do konsulatu polskiego o 
przesłanie ich do kraju. 

Zaraz po przekroczenia granicy 
polskiej zostali wobec rozesłania za 


Łódź 


1143— 11,56 
(tr. 3 Wew, 
4 $ 


11.56 


jofonowe, 


0 Płyty 
18:20—15,50 Przerwa. 
1880—16 10 Plyty gramót, £ W-wy, 
10.10—16.30 Odczyt die maturzystów p.t. „Zie- 
mia i ludność Polski współezeanej*—wygł. 
dr. Waoław Lipiński. 
16.30—17.10 Płyty gramofonów: 
17.10—17.35 Odozyt x Krakowi 
ILI Waza” (w 300-leci 
dr Włądysław Bogatyńsi 
1735—1805 Vita audycja z cyklu „Instru- 
menty | głos ludzki w muzyce" (tr. 


z W-wy). 
18.05—1830 Transmisja 2 Wilna słuchowiska 
dla dzieci p.t. „Bitwa z ludożeroami" p/g 


W-wy. 
p. t. „Zygmunt 
(zgonu) — wył. 


De! 

1830—1850 Koncert dia młodzieży z W-wy. 

1850—1915 Rozmaitości, 

19.15—19.30 Kom, Izby Przem, Handi, w Łodzi. 
| odczyt. programu na dzioń nast. 

1980—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
tentrów | płyty gramofonowe. 

19452000 Prasowy Dziennik Radjowy a 

arszawy. 

2000—20.16 „Na widnokręgu” 
20,15—21.55 Koncert muzyki ie 
nania. Ork. P, R. poi 
i solistów (tr, a W-wy). 
Foljaton p, t 


(r. 2 Wawy), 
kiej w wyko: 
St. Nawrota 


dyr. 


„Blasrane żolnie- 
Woytowicz-Gra- 


rzyki*—wygi. p. Wan 

bińska (tr, z W-wy). 

)—22.40 Koncert Chopinowski w wyk. 

Henryka Sztompki (tr. x W-wy) 

0—2250 Dodatek do Prasowego Dziennika 
djowego | komun. meteorolog. x W-wy. 
Koncert życzeń 2 płyt grumot. 


Łódź 


NIEDZIELA, dnia | maja 1082 r. 
09.00-09.46 Transmisja cichej mszy s Wilna 
z koncertem organowym. 
10.00. isja 


45 Trans iabożeństwa z ot 
kiej we Lwowie, z okaaji I-go d 
ląt Wielkanocnych wig obrzędu Gre- 


cko-katolleklego. 
11.55—12.10 Sygnał ozasu a Warszawy, hej 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odo 
tanie programu na dzień bieżący | kom. 
meteorolog z W-wy. 
00 Poranek symtonicany z Pilharm, 
awskiej. — Wykonawcy: Orkiestra 
lulkarmoniczna pod dyr. Feliksa Rybi- 
skiego, Henryka Korska (sopr.) | Alek- 
) 


1245—14. 
Wars 


pi 
Franek: Symfonja d-moll. 
14.00—18.00 Przerwa. 

15.00—18.15 Muzyka z Wars 
15.15—18.55 Audycja żołnić 


uw, 
iko - strzelecka r 


616.20 Program dla dzieci starszych. 

1 go się dziejo na świocie* — W oprac. 

J. Ślilewskiego. 

3. Wesoły fdjoton B, Hortza p.t „Ma- 
główka Samowaran, tr. a W-wy) 

16. 10 Płyty gi 

8. „Poroeli 


unofonowe x W-wy. 
w życiu koblety* — 


p. Jadwiga Małowiczówna. 

$ Plyty gramofonowe z 

Ù „Z Dalałyńskich ostati ya! 
dam Gzartkowski (tr. z W-wy) 

15 Odezyt a W-wy p. t Dar Narodo- 


Wy 3go maja wygłosi wojewoda WI. 


Solis 


popołudniowy. Wykon 
pod dyr. Jósofa Ozimi 
W programie muzyk 


yk fllmowy, repertuar 
rów odczytanie programu na dzień 


ny. 
5 Komunikat sportowy łódzki, 

.15 Słuchowisko p.t „Stary mąż" 
piz Józefa Korzeniowskiego. (tr. a W-wy) 
15-—21.56 Koncert popularny w wykonaniu 
Ork P. R. pod dyr. J, Ożlmińskiego 
Anieli Sziemińskiej (sopr). 1 L Ur 
(akomp.) 

a Kwadrans 
ki t 


literacki 
s w 
4 powieści „ 


2210—2240 Reciti 
uein Feuerma 


lo Bma- 
1. Akomp. I Urstojn, tr. 


Y. 

2240—2250 Komunikat meteorologiczny po- 
lieyjny | wiad, sportowe 2 W-wy. 

23.00—24,06 Muzyka taneczna z W. 


nimi listów gończych aresztowani | o- 
sadzeni w więzieniu. 

Sąd okregowy po rozpoznaniu spra- 
wy skazal obydwu oszustów każdego 
na rok więzienia. 
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Warszawa olśniona 
nowemi gwiazdami 


Qui-Pro- Quo... 


Inauguracja sezonu DNIA 3 MAJA 
aktualno-politycznym bigosem wiosen- 


„NOS DO GÓRY“ 


w nowym, wielkim teatrze 


„SCALA* 


(Wspaniale przebudowany gmach daw- 
nej „SCALI*) Śródmiejska 15. 


Trzecia podwyżka 
cen mięsa? 

Jak wiadomo — po niedawno wpro- 
wadzonej zwyżce cen mięsa i wędlin — 
na ostatniem posiedzeniu komisji cen- 
nikowej ustalono nowy cennik, przewi- 
dujący podwyżkę ceny mięsa i przetwo- 
rów o dalsze 10 proc. 

Uchwała: komisji, po rozpatrzeniu na 
<czwartkowem posiedzeniu _ prezydjum 
magistratu, zo: ierowana w dniu 
wczorajszym do urzędu wojewódzkiego 
celem przesłania odnośnego wniosku do 
ministerstwa sı wewnętrznych. 

Jakkolwiek ostatnio uchwalona pod- 
wyżka ceny mięsa i wędlin nie weszła 
jeszcze w życie — w cechu rzeźniczo* 
wędliniarskim, jak się dowiadujemy, pe 
nuje tendencja w kierunku wprowadze- 
nia ponownej, trzeciej już w ciągu o- 
statniego miesiąca podwyżki cennika 
mięsnego. 

W kwestji tej zwracano się już ze 
sfer rzeźniczych "nieoficjalnie do magi- 
stratu, z powołaniem się na stah 
wzrost cen trzody chlewnej. Jak sł 
chać — magistrat zamierza ustosunko- 
wać się do ostatnich żądań rzeźniczych 
najbardziej negatywnie. (ag) 


Zatrudnienie bezrobotnych 
przez K. E. Ł. 


Wobec podjęcia przez dyrekcję Kolei 
Elektrycznej Łódzkiej robót, związanych 
z naprawą lub konserwacją torów tram- 
wajowych, w różnych punktach miasta, 
angażowano pewną liczbę bezrobotnych, 
którzy zostali zatrudnieni przy wspo* 
mnianej naprawie. (ag) 


Bezwzględna walka 
z zatruwaniem ludności. 


(w) W związku z wejściem w życie 
nowej ustawy, zmieniającej poprzednie 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej w 
kwestji sankcyj karnych za stosowanie 
sztucznych środków słodzących — łódz- 
kie władze administracyjne otrzymały 
szczegółowy okólnik ministerstwa spraw 
wewnętrznych, w myśl którego to okól* 
nika władze winny podjąć  jaknajener- 
giczniejszą walkę z zatruwaniem ludno- 
ści przez sprzedawców napoi i słodyczy, 
przyprawionych sztucznemi środkami sło- 


dzącemi. 
Zarówno u i wspomniany 
okólni 


awierają ' wyraźne postanowienia 
co do sankcyj karnych wobec niesu- 
miennych producentów napoi i słodyczy, 
przewidując m. in; bezwzględną konfis- 
atę spreparowanego niewłaściwie pro- 
duktu, grzywnę w wysokości od 200 
do 2000 zł, a nadto karę aresztu od 
dwóch tygodni do 3 miesięcy. (ag) 


W obronie matki. 


a) W rodzinie Witezsków, zamiesz- 
kalych przy ulicy Górnej 7 od p wno- 
go czasu panowały niesnaski powstałe 
na tle braku fanduszów. 

Ignacy Witozak, osłemi dniami 
przesiadywał w knajpach, przepijając 
pieniądze zarobione przez żonę Marję. 

„W dniu wczorajszym Witozas znaj- 
dując się w stanie podchmielonym, 
zażądał od żony pieniędzy na wódkę. 
Gdy odmówiła rzncił się na niewiastę 
i począł ją bić tępem narzędziem. 
W obronie matki stanął I8-letoi syn 
Kazimierz, który zadał ojcu młotkiem 
dwie rany w głowę. Witczakom u- 
dzielił pomocy lekarz pogotowia. Spra- 
wę skierowano do s; 


Echa sprawy sierżanta Trzmiela. 
Matka i syn na ławie oskarżonych. 


Rok więzienia za fałszywe oskarżenie. 


Na wokandzie sądu grodzkiego w 

Łodzi znalazła się wczoraj sprawa, bu- 
dząca zainteresowanie opinji publicznej 
już od lat sześciu. 
Podłoże tej sprawy jest następu- 
jące: 
W początkach września 1926 r. 
wpłynęło do władz. wojskowych donie- 
sienie, iż sierżant 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich, Audrzej Trzmiel, dopuś- 
cit się gwałtu na osobie Ireny Stel- 
maszczykówny. 

Sąd wojskowy skazał sierżanta 
Trzmiela na dwa lata więzienia i de- 
gradację. 

Trzmiel karę odbył, a następnie 
wszczął kroki w kierunku procesu. 

Rewizja procesu odbyła się przed 
wojskowym sądem okręgowym w lecie 
roku ubiegłego. Trzmiel został unie- 
winniony, przywrócony do poprzednie- 
go stopnia sierżanta W. P. 

Podczas rozprawy w sądzie woj- 
skowym prokurator, wychodząc Z za- 
łożenia, iż zarzuty, składane przez Sta- 
nisławę Stelmaszczykową, matkę Ireny 
i brata tej ostatniej, Stanisława, są 
kłamliwe, wystąpił z wnioskiem o are- 
sztowanie obojga. Przeciwko Stani: 
wie i Stanisławowi Stelmaszczykom, 
których następnie wypuszczono na wol- 


Sukces strajkujących tkaczy gumowych. 


Likwidacja strajku w zakladach firmy „Wuko*, 
Zawarcie umowy z tkaczami na taśmach gumowych. 


Dnia 25 kwietnia r. b. między firmą 
„Wuko” sp. zo.o. a Centralnym Zw. 


Rob. i Rob. Przemysłu Włókienniczego | pracowników i umiejętnej akcji ze stro” 


w Polsce oddział w Łodzi, sekcja tasiem 
gumowych została zawarła umowa treści 
następującej: 

Płaca tygodniowa dla tkaczy na a- 
kord minimum zł. 87 gr. Płaca na 
dniówkę dla tkaczy dziennie zł. 12. 
Płaca dzienna dla wykwalifikowanych 
robotnic wynosi dla szpularek zł. 5 gr. 
15, trajberki zł. 5 gr. 75 i osnowaczki 
zł. 6 gr. BB. 

Pertraktacj: z firmą „Wuko” wyżej 
wymienionego związku prowadzili pp 
Kruk, Płuciennik i Rimer. 

Strajk trwał 3 tygodnie firma „Wu- 
ko” zgadzając się na wyżej wymienione 
stawki nie chciała przyjąć z powrotem 


Opera polskiego kompozytora w Białogrodzie. 


Opera królewska w Biał 


stawia przybycie do Białogrodi 
który 
Glin! 


| 


izje wystawiła operę znakomitego polskiego kom- 

pozytora, Ludomira Różycki gO „Casanowa“, pod dyrekcją autora. Zdjęcie przed- 
i lu pp. Różyckich i tenora Stanisława Drabika, 
śpiewał partję tytułową. Od lewej: 
a, dyrektor opery białogrodzkiej Stevan Hristi, Ludomir Różyć 
jego i Stanisław Dra! 


ność, wytoczono sprawę o złożenie fal- 
szywych zeznań, obciążających niesłu- 
sznie oskarżonego Andrzeja Trzmiela. 

Poszkodowana rzekomo czy. istot- 
nie Irena Stelmaszczykówna zmarła 
wkrótce po zlożenin przez Stelmasz- 
czykową zameldowania o gwałcie, do- 
konanym na osobie córki, zatem na 
zeznaniach Ireny Stelmaszczykówny, 
które byłyby najbardziej miarodajne, 
sąd oprzeć się nie mógł. 

Odpowiadający wczoraj przed są- 
dem grodzkim oskarżeni: Stanisław i 
Stanisława Stelmaszczykowie do winy 
nie przyznali się 

Oskarżona Stelmaszczykowa twier- 
dzi z uporem, iż jej zarzuty są słu- 
szne, że wieczorem, 30 sierpnia 1926 
r., na krzyk swej córki, Ireny, wesz- 
ła do jej pokoju, gdzie spoczywał na 
łóżku sierżant Trzmiel, leżąc wpoprzek 
łóżka. Spodnie śpiącego były rozpięte. 
Stelmaszczykowa twierdzi, iż Trzmiel 
był pijany i w tym stanie dopuścił 
się gwałtu ra osobie jej córki, a na- 
stępnie zmęczony usnął. 

Zeznający w charakterze świadka 
sierżant Trzmiel, który obecnie znowu 
pełni słażbę w 28 p. Strzelców Ka- 
niowskich, zeznał, iż Irenę Stelmasz- 
czykównę poznał przed koszarąmi w 


do pracy tych tkaczy, którzy należeli do 
komisji strajkowej, dzięki solidarności 


my przedstawicieli związku firma „Wu- 
ko* przyjęła wszystkich członków ko- 
misji do pracy z powrotem. 

W czasie strajku Centr. Zw. Rob. i 
Robot. Przemysłu Włókien. w Polsce, 
oddział w Łodzi, sekcja tasiem gumo- 
wych, mieszczący się przy ul. Piotrkow» 
skiej 73, wypłacał strajkującym tkaczom 
po 30 zł. tygodniowo i na _ ostatniem 
ogólnem zebraniu, które się odbyło 
przy udziale przedstawiciela Centrali ob. 
W. Kruka postanowiono wrazie prze- 
dłużenia strajku płacić po zł. 35 na co 
zebrani wszystkich fabryk pracujących 
na taśmach gumowych wyrazili swą 
zgodę. 


Xawery 


attache Poselstwa R. P. 
sh ri p matžonka | 


końcu grudnia 1925 r.iże po 3-dnio- 
wej znajomości dziewczyna sama miu 
się oddała, dobrowolnie i ze miało te 
następnie miejsce kilkakrotnie. 

Trzmiel, ubrany w mundur, ze 
wszystkiemi odznakami (m. in. „Vir= 
tuti militari“), mówi podniesionym gło- 
sem o krzywdzie, jakiej doznał, stając 
pod ciężkim zarzutem zgwałcenia mło- 
dej kobiety, a następnie przebywając 
w ciągu dwuch lat, w więzieniu. 

Izabella Barabacz, nauczycielka 
ó. p. Ireny Stelmaszczykówny, wyda- 
je o zmarłem opinję ujemną twierdząc 
iż prowadziła się ona niemoralnie, wo- 
bec czego parokrótnie mnsiano wzy- 
wać do szkoły matkę, Stanisławę Stel- 
maszczyk. 

Oskarżona Stelmaszczykowa prote- 
stuje przeciw temn zarzutowi tłuma- 
cząc, iż nauczycielka wymagała, aby 
Irena S. była jej służącą, czemu dziew- 
czyna sprzeciwiła się, co spowodowało 
szykany ze strony nauczycielki. 

Po przerwie spowodowanej wez- 
waniem na rozprawę świadków, sąd o 
godzinie 15.30 wznowił rozprawę, 
przystępując do zbadania świadka słu= 
żącą Stelmaszczykowej Marji Ujazdow- 
skiej, która zeznała przed sądem, iż 
Stanisława Stelmaszczykowa po kry- 
tycznej nocy wezwała ją do siebie i 
oświadczyła jej, że musi zeznawać na 
niekorzyść sierżanta 'Trzmiela, bo w 
przeciwnym razie będzie siedzieć w 
więzieniu i Poryjełą świadka jak ma 
zeznawać, ab) aniami swemi ob- 
tiążyć Trzmik a 

Swiadek Ujazdowska stwierdziła, 
że krytycznej nocy spała w kuchni 
blisko 4. p. Ireny Stelmaszczyk i nie 
słyszała żadnych krzyków i szamotań. 

Dalej świadek zeznaje, że gdy przy- 
była na rozprawę do wojskowego sądu 
oskarżóna w czasie przerwy zabrała 
ja z sobą na obiad, podczas którego 
pouczała ją jak ma zeznawac 

Zkolei zeznaje świadek Ignasiak 
Antonina, sąsiadka  Stelmaszczykowej, 
która oświadcza, że będąc w koryta- 
rzu domu dowiedziała się od sąsiadów. 
że przed chwilą ś. p. Irena Stelma- 
szczykowa popełniła samobójstwo, wpa- 
dta wówczas do mieszkania Stelmasz- 
czykowej i ujrzała samobójczynię le- 
żącą w pokoja na podłodze twarzą do 
ziemi. Świadek wezwał Stelmaszczy- 
kową, która znajdowała się w sąsied- 
nim pokoju, do ratowania córki, gdy 
oskarżona przybyła wyraziła wobec 
świadka żal z powodu zużycia przez 
samobójczynię wszystkich pastylek 
blimatu, poczem kazała zdjąć z córki 
swej jedwabną sukienkę, aby się nie 
zniszczyła. 

Po zeznaniu pozostałych świadków 
zabrał głos prokurator Karski, oraz 
adwokaci Forelle i Deczyński. U godz. 
8 wieczorem, sąd ogłosił wyrok ska- 
zujący Stanisławę Stelmaszczyk na 1 
rok więzienia zaś syna jej, Stanisła- 
wa, na dwa tygodnie więzienia z za- 
wieszeniem kary na dwa lata. 

motywach sąd wyjaśnił, iż n- 
znał za wskazane wymierzyć oskarżo- 
nej najwyższy wymiar kary, .wobeć 
przewrotności i wyrafinowania Stelma- 
szczykowej, która wpływała bardzo 
silnie nietylko na bliższe, lecz i dal- 
sze otoczenie, ? 


o NC 


„Dekady Akademic- 
j“, Warszawa 

ul. Ossolińskich 6, m. 19. 
nm an 


Pierwsza kobieta przed są- 
dem doraźnym w Łodzi. 


Przed kilku dniami aresztowano mie- 
szkankę Ozorki 46-letnią Annę Ko- 
walską, z pierwszego męża Krysiak, z 
domu Muszyńską, pod zarzutem doko- 
nania okropnej zbrodni, przez powie- 
szenie w lasku, pod miejscowością Kały 
-letniej dziewczynki, Kazimiery Szkud- 


Jak się dowiadujemy — dochodzenie, 
przeprowadzone w trybie doraźnym, zo- 
stało już ukończone i wkrótce sporzą- 
dzony zostanie akt oskarżenia. 

Ponieważ badanie oskarżonej 
przedstawia trudności — rozprawa w: 
znaczona będzie już w najbliższym cza- 
sie. (p) 


Z.Z.Z. świętuje w dniu 
1-go maja. 

Jak informują — organizacje robo- 
tnicze, zrzeszone w Związku Związków 
Zawodowych, postanowiły uważać dzień 
1 maja za święto pracy. 

Związki te jednak nie będą organi- 
zowały pochodu, natomiast urządzą al 


a 
demję w siedzibach poszczególnych od- 
działów. (p) 


Na zjazd izb przem.-handl. 


Jutro obradować będzie w Poznanii 
zjazd izb przemysłowo-handlowych z oka- 
zji otwarcia targów poznańskich. 

Z łódzkiej izby przemysłowo-han- 
dlowej wyjeżdża na zjazd dyrektor Ba- 
jer, który weźmie udział w obradach 
i w uroczystości otwarcia targów. (b) 


Przed 1 maja. 

W związku ze zbliżającym się dniem 
święta robotniczego komuniści nocy 
wczorajszej rozwiesili w różnych punk- 
tach miasta plakaty I czerwone płachty. 
Sprawców nie ujęto. (p) 


Przywrócenie dawnej 
taryty. 


a) Z dniem 1 msja r.b. obowiązu- 
je abonentów radjowych opłata miesi 
ozna w dawnej wysokości to jest zł, 
8.00 

Również opłaty ża abonament tele- 
foniczny. zostają pobrane beż dodatku 
na rzecz bezrobotnych w wysokości 
1,50 zł. miesięcznie. 


B. wachmistrz rosyjski 
padł z głodu. 


a) W dnin wczorajszym na Bałuc- 
kim Rynku padt z osłabienia i głodu 
jakiś nieznany osobnik w wieku około 

Jat. 


Jak się okazało, chorym był 52-let- 
ni Sergjusz Zaubkow, były wachmistrz 
carskiej armji rosyjskiej zamieszkały 
w okolicy Kalisza. 

Zaubkow przybył do Łodzi poszu- 
kując jakiegokolwiek 
cie padł z osłabienia. Chorego prze- 

tanie osłabionym do zbior- 


Akademicy, uwaga! 
W poniedziałek, dnia 2 maja r. b., o 
19.30 odbędzie się zebranie Sekcji 
jademików, mieszkających stale w Ło- 
dzi, Związku Akademickich Kół 
zaba» w obalu Macierzy. Szkolnej 
przy ul. Wólczańskiej 55. Zarząd prosi 
jczne przybycie koleżanki i kolegów. 


Ze Zw. P, 0. W.* 


Zarząd Koła Związku P.0.W-iaków 
w Łodzi zarządza zbiórkę członków w 
dniu 8-go maja o godz. 9 m. 30 w lo- 
kalu własnym przy ul. Piotrkowskiej 
85 celem wzięcia udziału 
ściach. 


w uroczysto- 
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Jak już donosiliśmy, 6-go kwietnia, 
w godzinach wieczorowych, czterech 
bandytów dokonało napadu rabunkowego 
na plebanię w Giżycach, powiatu sieradz- 
kiego. Podczas napadu zabity został 
proboszcz, ks. Aleksander Żurawski, zaś 
jedna ze służących, Zofia Kędzierska, 
pchnięta drzwiami, doznała złamania uda. 
Gdy steroryzowana gospodyni, Petronela 
Siuda, nie miała odwagi wezwania po- 
mocy i bandyci grasowali po pokoju 
księdza — siostrzenica tego o: 
Anna Barabasz, wszczęła 
ścielny, Bartłomiej Grzelak, wezwawszy 
naskutek tego pomocy wieśniaków z po- 
bliskich domostw — usiłowali przeszko- 
dzić bandytom w ucieczce. Ci jednak, 
ostrzeliwując się, powstrzymali zapał 
wieśniaków i zdołali zbiec. 

W wyniku podjętych pod komendą 
inspektora Noska poszukiwań zatrzymano 
znanego przemytnika, Piotra Śniatacza, 
właściciela domu w Giżycach. 

Śniatacz był poszukiwany od lat 
dwuch listami gończemi. Ponieważ miał 
on pretensje do ks. Żu 
w swoim czasie zarzucił mu z 
kradzież, przeto uważano za 


Od nadchodzącego poniedziałku, 
tj. dnia 2 maja rb. rozpoczynają swe 
pierwsze urzędowanie komisje pobo- 
rowe Łodzi i powiatu łódzkiego. 

W pierwszym dniu obowiązani są 
stawić się: 

Przed komisją poborową Nr. 1, któ- 
ra obecnie miesci się w nowym lokalu 
przy ulicy Narutowicza 75 poborowi 
rocznika 1911 zamieszkali na terenie 
2 kom. p. p. o nazwiskach na litery: 
A, B, C, D, E, F, G, H, Ch, I, J. 

Przed komisją poborową Nr. 2; 
mieszczącą się przy ul. Ogrodowej. 34 
poborowi rocznika 1911 zamieszkali 
na terenie 1 komisarjata o nazwiskach 
na litery: A, G, I, J. 

Przed komisją Nr. 3 przy Al. Ko- 
ściuszki 21 poborowi rocznika 1910 


Przed paru dniami w pobliżu majątku 
Bełdów, pod Aleksandrowem, znaleziono 
zwłoki 35-letniego Witoniaka Adama, 
mieszkańca wsi Sarny, gminy Puczniew, 
pow. łódzkiego. 

Przy zabitym znaleziono 57 zł, wo- 
bec czego przypuszczano, iż mord nie 
miał podłoża rabunkowego. 

Tymczasem w wyniku przeprowadzo- 
nych przez komendanta posterunku p. 
w Aleksandrowie, st. przod. Ba 
go, ujawniono, iż morderstwa doko! 
brat zabitego, 4l-letni Stan. Witoniak, 
zamieszkały w tejże wsi, co i A. Wito- 
niak, mając na celu dokonanie rabunku. 


Fenomenalny Poznaniak. 


Ostatnio poddany został badaniu w 
szpitalu na ul. Zagajnikowej 26-letni 
Juraszek Andrzej, zamieszkały poprze- 
dnio w Poznaniu. 

Juraszek uważany jest za fenomen, 
albowiem w żołądku jego znaleziono 
200 agrafek, kilkaset gramów szkła | o- 
koło 300 różnych rozmiarów. 
Fenomen popisuje się łyksniem tych 
„przysmaków* przy zbiegu ulic Pomor- 
$kiej i Piłsudskiego. 
la uwagę zi je, iż omawiany 
żywi się wyłącznie surową koniną. 
nego mięsa nie jada. O bóle żołądka 
przyprawia go tylko... gotowane mięso. 
Jak twierdzi Juraszek — ten rodzaj 

djety uprawia już od lat pięt- 
| nastu, bez żadnych zmian. 


prawdopodobne, iż Śniatacz brał udział 
w napadzie. 

W wyniku długotrwałych dochodzeń 
władze policyjne doszły jednak do prze- 
konania, iż Śniatacz był w porozumieniu 
z napastnikami, w napadzie jednak u- 
działu nie wziął. Świadczy o tem fakt, 
iż ani gospodyni księdza, służąca, 
nie mogły w nim rozpoznać członi 
bandy, która dokon: 
miast do współdzi 
Śniatacz przyznał się, oświadczając. iż 
„t obowiązki zawodowego" przeprowa- 
dził wszystkich czterech bandytów przez 
granicę niemiecką. 

Władze policyjne są w posiądaniu 
nazwisk sprawców napadu, za którymi ro- 
zesłano listyjgończe, jak również skomu- 
nikowano się z policją niemiecką, która 
zgłosiła gotowość wydania bandytów 
władzom polskim bezzwłocznie po ich 
Ge 


ży zaznaczyć, iż w poszukiwaniu 
za bandytami przedsięwzięto obławy 
w kilku powiatach, mianowicie w wie- 
dzkim, kępińskim, ostrow. 


im, 
Podczas rewjzyj, dokonanych w róż- 


Pierwszy dzień poboru. 
Kto staje przed komisją 2 maja r. b. 


kat. B zamieszkali na terenie 11 kom 
p. p. o nazwiskach na litery: A, B, C. 
D, E, F, G, H, Ch, I, J, K, L, Ł, M, 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki, mieszczącą się również w no- 
wym lokalu przy ul. Narutowicza 56, 
wiani się stawić poborowi rocznika 
1911 zamieszkali na terenie gminy 
Luómierz. 

Poborowi winni stawić się w stanie 
trześwym i czystym, z potrzebnymi 
dokumentami, o g. 8 rano dnia wyzna- 
czonego. 

Winnym niestawiennictwa w ozna- 
czonym terminie grozi kara grzywny 
i przymusowe doprowadzenie. 


Ofiara Kainowej zbrodni. 


Ujęcie sprawcy mordu pod Aleksandrowem. 


Aresztowany S. Witoniak _ przyznał 
się do popełnienia zbrodni. Zrabował 
on bratu 78 zł., a resztę pieniędzy zo- 
stawił, aby uchylić podejrzenie, iż za- 
bójstwo miało podłoże rabunkowe. Z 
zabranych bratu pieniędzy część wydał 
na kupno ubrania, część przepił. 

Ponieważ zachodzi podejrzenie, iż 
morderśtwo zostało dokonane w zmowie, 
zaaresztowano również silnie poszlako* 
wanego sąsiada zabitego, Antoniego Ko- 
zerę. Dochodzenie prowadzone jest w 


trybie doraźnym. (p) 


Emigracja do krajów 
zamorskich trwa. 


Jak informują z Państwowego Urzędu 
Pośrednict: 


jowe zestawienia emigrac: 
ne, dotyczące obszaru całej Polski, 
kazują, iż w ciągu ubiegłego miesiąć 
wyjechało około tysiąca emigrantów do 
różnych krajów, głównie zamorskich. 

Najliczniejsze partje emigrantów skie- 
rowane były do Argentyny, Brazylji 
i Stanów Zjednoczonych. ła stosun* 
kowo liczba osób wyjechała do Kanady. 
Z krajów europejskich najwięcej sto: 
kowo emigrantów wchłonęła Francja. 
Pozatem poszczególne kraje wpuściły 
po kilka lub kilkanaście osób, emigru- 
jących z Polski. (p) 


Zabójcy ks. Żurawskiego zbiegli zagranicę. 


Dotychczasowe wyniki dochodzeń. 


nego rodzaju kryjówkach złodziejskich 
na terenie pięciu powiatów, znaleziono 
sporą ilość broni krótkiej, a nadto kilka 
karabinów,  Zrewidowano na terenie 
pięciu powiatów przeszło 400 meli 

W toku dochodzeń zdołano ustalić, 
iż bandyci nie zaraz po napadzie na 
plebanję w Giżyc zbiegli do Niemi 
lecz przedtem jeszcze, w nocy z 8 ni 
kwietnia, dokonali napadu rabunkowego 
w Pobieżynie, zaś w nocy z 13 na 14 
b. m. w Zieleńcu. Obydwie te miejsco- 
wości są położone na Górnym Śląsku. 

niatacz w dalszym ciągu przebywa 
w więzieniu, jako współdziałający ze 
sprawcami napadu, bowiem ułatwił im 
ucieczke. 

Dochodzenie prowadzone jest w dal- 
szym ciągu w trybie doraźnym, bowiem 
istnieje nadzieja, iż władzom policyjnym 
niemieckim uda się ująć bandytów, 
zbiegłych z Polski i że wydanie ich ni 
jeszcze przed ukończeniem trzy- 
sięcznego okresu, wymaganego przez 
procedurę sądów doraźnych, licząc od 

hwili dokonania napadu do wygotowa” 

aktu oskarżenia. (p) 


„Qui-Pro-Quo'" w Scali. 


Od kilku tygodni Łódź była zaintry- 
gowana zakulisowemi wieściami o ma- 
jącym powstać w naszem mieście wspa- 
niałym gmachu teatralnym. 

Jak się okazuje, rzeczywistość prze- 
szła najśmielsze oczekiwania. 

Uroczyste otwarcie „Scali“ (Sród- 
miejska 15) nastąpi już we wtorek, di 
3 mają, wielką, aktualno-polityczną re~ 
wią p. t. „Nos do góry" w wykonaniu 
teatru „Qdi-Pro-Quo" z Warszawy. 
Pra uwagę. zasługuje śe że. „Qui- 

ro-Quo* przywozi. ze: sobą 2 wagony 
własnych ‘wspanialych dekoracyj i kos 
stjumów. 

Mimo szalonych kosztów ceny miejsc 
tylko do zł. 6. Codziennie 2 przedsta- 
wienia od godz. 8 i 10 wiecz. 

Przedsprzedaż biletów w kasach te- 
atru „Scala“ od poniedziałku, dn. 2 go 
maja w godz. od 11—2 i od 5—8 w. 


Napad w klatce schodowej 


W klatce schodowej domu przy ul. 
Glinianej 4 napadnięty został S. Kubis 
zam. w tymże domu. Nieznani sprawi 
wysadzili Kubisowi szczękę i pozbawili 
go sześciu zębów. Lekarz pogotowia 
Kasy Chorych, po udzieleniu pomocy, 
odstawił poszkodowanego do mieszka” 
nia. (p) 


Smierć pod zwalonem 


drzewem. 

We wsi Rafałów, gminy Brużyca Wiel- 
ka, pod Aleksandrowem, przystąpiono 
onegdaj do ścinania topoli, rosnącej na 
podwórzu zagrody gospodarza Zielkego. 

Pracy przy ścinaniu drzewa przyglą- 
dał się z zajęciem syn właściciela za” 
grody, 7-letni Adolf Zielke. 

Chłopiec nie zdążył usunąć się w mo** 
mencie, kiedy zrąbane drzewo padało 
na ziemię i, przyciśnięty ciężkim pniem. 
— poniósł śmierć na miejscu. (p) 


Na zjazd radjologiczny. 

W dniach 4 i 5 mi » odbędzie” 
się w Warszawie doro: zjazd Pole 
skiego Lekarskiego Towarzystwa Radjo- 
logicznego, z następującym programem: 
1) mięsaki kostne w obrazie radjolo- 
gicznym, 2) promieniolecznictwo w gru” 
źlicy, 3) radjoterapja w chorobach ner- 
wowych. Na zjazd ten wyjeżdża kilku- 
nastu lekarzy, praktykujących w Łódze 
kiej Kasie Chorych. (p) 


Z Z. 
BAK Pal i żądaj tylko gilzy TE 
„LEGJONOWE* 

wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 
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Warunki emigracji 
do poszczególnych krajów. 


Stany Zjednoczone — Kub 


Do Stanów Zjednoczonych. Konsulat 


amerykański, przy udzielaniu wiz emi- 
grantom, bada stan majątkowy osoby 
wzywającej, zamieszkałej w Stanach 


Zjednoczonych. Od wysokości złożonej 
gwarancji pouczającej, że przybysz do 
Ameryki będzie miał zapewnione całko- 
wite utrzymanie i nie będzie ciężarem 
dla państwa, zależne jest uzyskanie wizy 
amerykańskiej. W związku z tem Syn- 
dykat Emigracyjny zawiadamia, że emi- 
granci, zamierzający wyjechać do krew- 
nych do Stanów Zjednoczonych, winni 
niezwłocznie, porozumieć się z krewnymi 
w celu wyrobienia i przesłania do kon- 
sulatu amerykańskiego listów gwaran- 
cyjnych tj. zaświadczeń z banków ame- 
rykańskich, stwierdzających wysokość 
złożonych oszczędności oraz zaświad- 
czeń od pracodawcy, podających wyso- 
kość zarobków. Żony, dzieci i rodzice 
obywateli amerykańskich oraz mężowie 
obywatelek amerykańskich, muszą rów- 
nież okazać w konsulacie amerykańskim 
listy gwarancyjne, zamieszkałych w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Listy gwarancyjne mogą być wysyłane 
bezpośrednio z Ameryki do konsulatu 
amerykańskiego lub też pod adresem 
emigranta. Emigranci, zamierzający wyc 
jechać do Stanów Zjednoczonych, winni 
przed rozpoczęciem starań o wyjazd, 
zwrócić się do Centrali Syndykatu Emi- 
gracyjnego, Warszawa (Marszałkowska 
M 124) lub placówek prowincjonalnych, 
gdzie zostaną bezpłatnie poinformowani 
o warunkach wyjazdu i wymaganych for“ 
malnościach. 


Syndykat 
wiadomości, 
emigrantów do Stanów Zjednoczonych 
Tow. Linja Gdynia—Ameryka na okręt 
„Pułaski“. odchodzą z Warszawy dnia 23 
b. m. z Gdyni dnia 28-go czerwca r. b. 
W-związku z tem- wszyscy posiadacze. 
wiz amerykańskich, zamierzający > wyje” 
chać tym transportem do Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej, winni 
niezwłocznie zgłosić się do Centr: 
Syndykatu Emigracyjnego w Warszawie 
(Marszałkowska N 124) lub Oddziałów 
i Agentur na prowincji w celu załatwie- 
nia ostatecznych formalności wyjazdo- 
wych. Ze względu na to, że następny 
okręt „Kościuszko“ z transportem emi- 


Emigracyjny podaje do 
że najbliższe transporty 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4. 


— Ceny miejsc zniżone. 
Początek seansów w dni pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w poł. 


a i Meksyk —- Brazylja. 


grantów odpłynie z Gdyni dnia 11 maja, 
emigranci, którym w tym czasie upływa 
termin ważności wizy amerykańskiej, 
winni we własnym interesie wyjechać 
najbliższym transportem, aby uniknąć 
przeterminowania się wiz. Placówki 
Syndykatu Emigracyjnego wydają e: 
grantom udającym się z transportem do 
Warszawy, zaświadczenia na zniżkowe 
bilety kolejowe do Gdańska i Gdyni oraz 
na ulgowy przewóz bagażu. 

Do Meksyku i Kuby. Syndykat Emi: 
gracyjny zawiadamia, że osoby, udające 
się do Meksyku lub Kuby muszą po: 
dać oprócz affidavitu i karty okrętowej — 
gotówkę na pokaz albo dowód ze zło- 
żonej gwarancji w Meksyku lub Kubie 
przez wzywających. Przypominamy, że 
od osób, wyjeżdżających do Kuby, wy- 
magana jest suma pokazowa w wyso- 
kości dolarów 200 od osoby, a od emi- 
grantów da Meksyku — dol. 100 (a nie 
dol. 200, jak było podane). Bliższych 
informacyj o wymaganych formalnościach 
wyjazdowych do Kuby i Meksyku udziela 
zupełnie bezpłatnie Centrala Syndykatu 
Emigracyjnego (Marszałkowska 124) lub 
Oddziały i Agentury na prowincji. 

Do Brazylj. Syndykat Emigracyjny 
podaje do wiadomości, że zapowiedzia 
ny trasport osadników na kolonję „Orzeł 
Biały" w Espirito Santo w miesiącu 
kwietniu, został przesunięty na miesiąc 
Kandydaci na wyjazd na wymie” 
nioną kolonię winni zwrócić się do Cen- 
trali Syndykatu Emigracyjnego w War- 
szawie (Marszałkowska Nr. 124) lub 
Oddziałów i Agentur na prowincji albo 
do Towarzystwa Kolonizacyjnego (War- 
szawa, Świętokrzyska 17), gdzie otrzy” 
mają doklade =wakarówki 0: możliwo 
ciach wi A 


Od Administracji. 


(| P. T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon Ne 101-99. 

Dziś i dni następnych! 


Pierwszy | e w Łodzi! 


Wielki podwójny Sód 


Wiadomości sportowe. 


Kalendarzyk sportowy 
na dziś i jutro. 


Sobota: 

Piłka nożna. Boisko Widz. Manufak- 
tury, godz. 16.30: Wima—WKS, mecz o 
mistrz. kl, A, Bolsko DOK o godz, 16.50: 
Hakosh—ŁTSG, mecz o mistrz. kl. A., 
obydwa mecze poprzedzą zawody rezerw. 

Gry sportowe, Przy ul. Nowo-Targo- 
wej, dalszy ciąg mistrzostw w siatkówe 
ce żeńskiej i męskiej klasy A i przy ul. 
Czerwonej dalszy ciąg mistrzostw w 
kosz. żeńskiej kl. B. Boks. W sali Ge- 
yera przy ul. Piotrkowskiej, mecz bok- 
serski: Bar Kochba—SKS, 


Niedziela : 

Piłka nożna: Boisko ŁKS-u przy Al. 
Unji, godz. 11 JŁKS-Ib—PTC, mecz o 
mistrzostwo kl. A Boisko DÓK. godz. 
11. Makabi-lKP, mecz o mistrz. kl. B i 
o godz. 16.30: Klub Turystów - Strzele- 
cki Klub Sportowy, mecz. o mistrz. kl. 
A. Boisko Widz. Manuf. godz. 11: SSKM 
—Zjednoczone, mecz o mistrz. kl B — 
Mecze powyższe poprzedzą przedmecze 
rezerw. Kolarstwo. Zawody kwalifikacyj- 
ne KPZjednoczone na 50 i 100 klm na 
trasie Pabjanice—Łask—Wadlew—Wo- 
la Kamocka. 

Gry sportowe. W sali przy ul. Nowo 
Targowej dalszy ciąg gier w siatkówkę 
żeńską i męską o mistrz, kl. A (od godz. 
15) i na boisku przy ul. Czerwonej dal- 
szy ciąg gier w koszykówkę żeńską o 
mistrzostwo kl. B. (od godz. 10). 


„Zawody bokserskie. 


Dziś o godz. Z0-ej w sali Geyera 
odbędą się międzyklubowe zawody bok- 
serskie Bar Kochba — S. K. S. W. 
czyć będą: poga musza Karwacki—Buj- 
waga kogucia Czamań- 
) (SKS.), 
Ìystok (B-K) — Czer- 

ski (SKS), woga lekka: Wdowiński (B 
K.) — Spikiewicz (SKS.), waga lekka 
Szlesinger (B-K) — Mroczkowski (S.K. 
5.), waga pół średnia Najman (B:K) — 
Sodula (SKS., waga średnia Szwarc 
(B-K) — Marusik (SKS.). 

Zawody zapowiadają się niezwykle 
interesująco ze względu na pierwszy 
występ 5.K.S-u. 


Reprez, robotnicze 
Warszawy i Łodzi. 


W związku z jutrzejszym meczem 
reprezentacji robotniczych Warszawy i 
Łodzi, który odbędzie się w Warszawie 
o godz. 16 na boisku Skry, dowiaduje- 
my się że reprezentacje zostały osti 
tecznie ustalone następująco: ZA: 
Czyżykowski (Widzew), obrona: Sudi 
Głogowski (obaj Widzew), pomoc: Stum- 
Małek (Widzew), Modzelewski (Tu 
Korporowicz (Tur), Augustyniak, 
Jaskuła Schoen, Fryc (Widzew) rezer 
Fijałkowski i Dawicki (Tur). Skład. War- 
szawy: Błazałek | (Skra), Feinbaum Il 
(Gwiazda), Turczyński (Marymont), Ugla- 
nica (Marymon), Lerner Il (Gwiazda) — 
Wajter (Czarni), Fainbaum I (Gwiazdi 
Szulzinger (Gwiazda), Dawidczuk (Ma- 
rymont), Smosarski i Błazałek (Skra). 
Mecze między reprezentacjami robotni- 
czemi obywać się będą o puhar prezy- 
denta m. Łodzi Bronisława Ziemięci 
go. 


m 
Jascha Heifetz w Łodzi. 


Najsławniejszy skrzypek świata Jascha 
Heifetz wystąpi jedyny raz z własnym 
recitalem skrzypcowym w czwartek, dnia 
5-go maja w Sali Filharmonii. 

Heifetz należy do nielicznej plejady 
wirtuozów, jak Paderewski, Rachmaninow 
i Kreisler. Nic też dziwnego, że zapo- 
wiedź jedynego koncertu Heifetza, który 
będzie dla Łodzi największem od lat 
kilkunastu wydarzeniem _ artystycznem 
zelektryzowała całą elitę muzykalną na- 
szego miasta. Program tego koncertu 
będzie ten sam, jaki Heifetz wykona 10 
w wielkiej operze paryskiej i skła- 
dać się będzie z arcydzieł literatury 
skrzypcowej i pięknych oryginalnych 
melodyj hebrajskich. Bilety sprzedaje 
kasa Filharmonii. 


MAKO O O 4 
UA" Pali żądaj tylko gilzy TEJ 


„BIS 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 134-86. 


Pierwszy polski film sensacyjny. 
M = 


Ostatnie 2 minuty. Serce na ulicy 


W roli głównej 
niezrównany 


ze biożad l ag e ia koniem TARZANEM. — paca 
tem) reść! 


KEN MAYNARD | Nora My, Zbyszko Sawan i Junosza aa 


Nadzwyczajna akcja! — Niebywa! 


W roli głównej: 


Gary COOPER 


Gary. Cooper i June Collyer. 


Ork. li dyr. p. L. KANTORA. || UWAGAJI Na pierwszy seans wszystkie miejsca .po 50 groszy. Orkiestra pod dyr... Kantora | | 


Dźwiękowe kino-tetry | e 


| Ułani lanie 


ODEON 


Przejazd 2 


WODEWIL 


Główna 1 


= Miś i dni następnych == 


ulubieniec publiczności w swej 
najnowszej Krenck wfilmiep. t. 


Wojnaimiłość 


W rolach głównych: 


jen. 


przepiękny dra- 
mat z życia wo- 
małżeństw | 


Następny program 
Dziewczę z Barki 


| = = eooo 
|| Poczatek seansów w dni powst. 
0 godz, 5.30 7.30 1 0.15. 
w soboty o g. 4, w niedztele I święta 
0 gods, 3, 4.30, 6, 7.30 | 9.15. 
|| W sobotę, miedztele i święta passe 
|| partout prócz urzędowych niewaźne. 


Pierwsza polska 100 proc. muzyczna komedja dźwiękowa p. t. 


W rolach głównych: Adolf Dymsza, Kazimierz Krukowski, Władysław 


Walter i Zulą Pogorzelska. 


Nad program: Komedja Dźwiękowa. 


Btr. 10. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 
4 


w 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


„DZIENNIK ŁODZKI 30,1V.32. 


Od wtorku dn. 26 kwiet 
nia i dni następnych. 


zmysłowa 


LUPE 


VELEZ 


emocjonującym dra- 
macie p. t. 


w niedziele I święta o g, 3 p. p. Ze wz, 
0, 1-00 gi 60 gr. Uwa; 


TOWARÓW 
Z FABRYKI 


LEONHARDTA 


szyętkie miejsca wi 
ięta bozwyględnie nio 


SZEWCY 


ilustrojącym tragicz 

ną miłość dwojg. 

przyjaciół do jednej 
kobiety. 

Nad program aktualno- 

ści filmowe i dodatek 


sględu na rozkład tramwajów, dla wygody Sz, Publiczności 
W niedziele 1 święta są wyświetlano 
tkia dni z. wyjątkiem sobót, mi 

Na l-szy seans wszystkie mi 


poranki od godz. 1 pp. 
bót, niedziel 


RESZTKI 
I 


Najtaniej nabyć w każdej 


«= SKÓRY i: 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


na garnitury, kostjumy, płaszcze, 
i ubranka dziecinne — sprzedaje | 


Nr. sprawy Z. 33/32. 


WYROK 


W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 


Pbeoni przewodniczący Wice-Prezes J. Kiszmiszjan. Sę- 
dziowie Handlowi; Gross, Czylingarian. Sekretarz apl. Ro- 
zenberg. Dnia 26 kwietnia 1932 r, Sąd Okręgowy w Łodzi 
w Wydziale III Handlowym na posiedzeniu publicznem 
rozpoznawał sprawę odroczenia wypłat firmy „Bracia Ch. 
i M, Wajs* 


Odpis. 


postanowił: 

Udzielić firmie „Bracia Ch. i M, Wajs* oraz jej właści- 
cielom Chaimowi i Moszkowi Wajsom osobiście odroczenia 
wypłat na przeciąg trzech miesięcy, poczynając od dnia 
26-go kwietnia 1982 r. Wyrok niniejszy ogłosić w „Moni- 
torze Polskim“ i pis: „Dziennik Łódzki“ i „Kurjer 
Łódzki* oraz wywiesić w gmachu Sądu Okręgowego i na 
drzwiach przedsiębiorstwa firmy „Bracia Ch. i M. Wajs*. 
Pobrać od tejże firmy zł. 200 tytułem zaliczki na koszty 
ogłoszeń. Mianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlo- 
wego Roberta Schnee, nadzorcami sądowymi adwokata Ste- 


EDMUND WASILEWSKI 
ul. Piotrkowska 152. 


Nr. sprawy Z. à 


WYROK 


W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 


Obecni: -Przewodniczący Wice-Prezes J. Kiszmiszjan 
Sędziowie Handlowi: Librach, Tempelhof. Sekretarz apl. 
W. Margolis. Dnia 22 kwietnia 1982 r. Sąd Okręgowy w 
Łodzi w Wydziale Ill Handlowym na posiedzeniu publicz- 
nem rozpoznawał sprawę firmy „A. P. Czkwianiane* o od- 
roczenie wypłat. 


postanowił: 


Udzielić havdlującemu Artemowi Czkwianiancowi pod 
firmą sA. P. Czkwianiane, Skład win i wódek“ odroczenia 
wypłat na okres trzech miesięcy, poczynając od dnia 22-go 
kwietnia 1932 r. Treść wyroku niniejszego ogłosić w „Mó- 
nitorzę Polskim“ i pismach „Dziennik Łódzki” i „Głos Po- 
ranny” oraz wywiesić w gmachu Sądu Okręgowego i na 
drzwiach przedsiębiorstwa firmy „A. P. Czkwianiane”, skład 
win i wódek*. Pobrać od tejże firmy zł. 150 tytułem za- 
liczki na koszta ogłoszeń. Mianować Sydzią Komisarzem 
Sędziego Handlowego Juljusza Szreera, Dadzorcą sądowym 


Odpis. 


PIOTRKOWSKA 79. 


fana Łaskiego i kupca Józefa Lewickiego, zam. przy ulicy 


Piotrkowskiej nr. 99. 


Na oryginale właściwe podpisy. 


Za zgodność 


St. Sekretarz 


(T. 


Do akt Nr. E 1931 1981 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądn Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 14 zamieszkały w Łodzi przy Al 
1 Maja 34, na zasadzie art. 1030 U. P. 
©. ogłasza, że w dniu 6-go maja 1082 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Sród- 
miejskiej odbędzie się sprzedaż 
a przetargu publicznego ruchomości, nale 
żących do firmy „Asco“ i składających się 
z umeblowania biurowego, 8:ch kas og- 
niotrwałych i 2-ch maszyn do pisania 0- 
szacowanych na sumę zł. 2663, 

Łódź, dnia 15 kwietnia 1982 r. 
Komornik S. DULKOWSKI 


Do akt. Nr, 987/80 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
gewiru 1, zamieszkały w Łodzi przy ul 
koka J42, na zasadzie art, 1030 

|. P. C. ogłasza, że w dniu 10 maja 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Kilińskiego nr. 192 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru- 

omości, należących do Ernesta Szmel- 
Jer: cych się z 2 
dó ych na sumę Zł. 9200. 
8 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 


Ceny © łoszeń: 


Ceny niu 


Redaktor: Józef Przybylski 


eraty 


Cichecki. 


Do akt Nr. 1402 1980 r. 


Ogloszenie, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 1, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 142 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 10 maja 
1952 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Nowo-Senatorskiej nr. 7, odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do firmy „Sma- 
rzyński, Miłobędzki i Malewski“ i skł: 
dających się z 2 kas, maszyny do 
sania, mebli i innych ruchomości, osza* 
cowanych na sumę zł. 4539. 

Łódź, dnia 7 kwiętnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 


Do akt. Nr. 2168 1980 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru l-go zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 142 1a za- 
sadzie art. 1050 U. P. C. ogłasza że w 
dniu 10 maja 1932 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy ul. Rzgowskiej pod 
nr. 4 odbędzie się sprzedaż z przetar- 
gu publicznego ruchomości, należą- 
oych do Seliga Kleina i składającyc! 
się z otomany i radjo aparatu, OSZa- 
cowanych na- sumę zł. 1080 

Łódź, dnia 7 kwietnia 1982 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 


logi — 30 


ta wydawnictwo Edmund Błatewoki 


Za wiersz milimetrowy |-lamowy (4 łamy): przed tel 

Etay twyczajne za 1 wieras milim, (atroha 8 łamów: 
al. 1.20, dia poszukujących pracy 10 
firm sagraniośnych o 100 pro. dro! 
esicomnie jw Łodzi im, 3,60, na prowinoji sè. 5.10, 


kupca Stanisława Gajdzińskiego. 
Na oryginale właściwe podpisy. 


Za zgodność 
St. Sekretarz 


ichecki. 


RAL ar, 


mo akt Nr, E 783 À 705 1082 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądn Grodzkiego w Łodzi rowi 
ru 6-gogzamieszkały w Łodzi, przy ul 
czańakiej N 74 na zasadzie art. 105 
ogłasza e w dniu 11-80 maja 1 
10 krano, w fm. Łodzi przy ul 
Wieza nr. 43 odbędzie się sprzedaż x prestar. 

ju poblicszeao ruchomości należących do 
jerka Dawida Ehrlicha | składających się z 
mebli oszacowanych na sumę 450 zł. 
Łódź, dnia 28 kwietnia 1032 r.4 
Komornik (—) E. KOROCZYCKI 


Naruto- 


>> 


Do akt. Nr. E. 1790, 1791, 1702, 1798, 


1800, 1801, 1803, 1804, 1805, 1806, 
1809, 1812, 1813, 1814, 1815, 1816/51 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 5-go mający swą kancelarję w 
Łodzi przy ul. Wólczańskiej nr. 74 `na 
zasadzie art. 1050 U, P. C. podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 10 
maja 1932 r. od godz. 10 rano, |w do- 
mu nr. 6 przy ul. Sienkiewicza w Ło- 
dzi u Chaima-Lajba Lipnowskiego od- 
będzie się sprzedaż przez licytację ru- 
chomości, a mianowicie: towarów osza- 
cowanych na 29727 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek można 
obejrzeć w dniu licytacji. 

Łódź, dnia 28 kwietnia 1932 r. 

Komornik (—) E. KOROCZYCKI. 


tem | w 


) 
s najmniejsze ogłoszenie 
ża terainowy, drak ogion 


je b0 gra a t 
gru ogłoszenii 
1 uł. — Ogi 

juniks 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 
fon 158-38, 


Spodjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 


u | 
sak Jp: 
za 3 


„w. 


Do akt Nr. E. 643 198 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 1-go, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 142 na zasadzie 
art. 1030 P.C. ogłasza że w dniu 10 maja 
1982 r. od godz. 10 rano wŁodzi przy 
ul. Kilińskiego 196 odbędzie się sprze 
daż z przetargu publicznego ruchomości 
należących do Lejby Wojdysławskiego i 
składających się z mebli, oszacowanych 
na sumę 1250 zł. 

Łódź, dnia 12 kwietnia 1932 r. 
Komornik DOBROWOLSKI. 


Magistrat m. Rudy Pabjanickiej 
na podstawie uchwały swej z dn. 27.1 
1932 r, zwołuje na dzień 30 maja 1932 
r. do lokalu Magistratu przy ul. Marsz: 
Piłsudskiego 7 konferencję wszystkich 
posiadaczy weksli z wystawienia Magi- 
stratu m. Rudy Pab., celem omówienia 
sposobu regulowania ich, 
Burmistrz Fr. DÓŁKA. 


PENSJONAT 


we dworze 
w Konopnicy |(Wieluńskie) nad 
WART 


czynny od 15 czerwca do 15 września 
Informacje: Łódź, Wólczańska 63, m, 15 
"Tel. 168-90. 


Dr. J. NADEL 
Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 


Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. 

— 

Braci ty rośli wawy, Zee 
A sub „A. Ż” 

„gospodyni. | Et = sis 

1. 40) od zarna. Zgło- 7 


a 
szenia osobiste Re- 
stańracja „Vórsni* — 
(róg Piotrkowskiej 1 
Zielonej) coda, pom, 
p 5—8 wieoz, 
Biżuterję 

zegarki na raty, oeny 
gotówka: oleca 
„Preciosa* Plotrkow= 
ika 128 w podwórzu. 


na nazwisko Cęcylj 


Dominczak. Zwrócić 
do admin. nin. pisma. 


Å M M2 


mtem | komunikaty 40 [gr nekro- 


Za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko 1-go i 6-go kużdego miesiąca, 
Druk L, Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


